
UliWISi&F 9 . Należ, poczt opŁ gotówką. Dnia 26 Lutego 1933

K rak ów
tm . TacoMWfc

L, ja .

ILU STR O W AN Y  BEZPARTYJNY TYBODNIK  KU PO UCZENIU  X ROZRYWCE.

B L i o m c ą
B R A K  K R W I 3 IS O W A L

mra K R ZYSZTO PO R SK IEG O  
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na maladze hiszpańskie]

reguluje słabości kobiece, dodaje siły, podnieca a- 
petyt, przyczynia krwi, położnicom zadziwiająco 
szybko przywraca siły, a specjalnie polecane przez 
lekarzy po przebytych ciężkich, chorobach, przy 
osłabieniu ogólnem, wyczerpaniu fizyoznem, umy- 
słowem oraz braku ochoty do życia. Działa silnie 
wzmacniająco w  chorobach płucnych, leczy zawro­
ty głowy, nudności i  oberwanie. Do nabycia w  ap­
tekach i  drogerjach, gdzie niema, zamawiać wprost 
z fabryki we własnym interesie, by ustrzec się 
przed podróbkami, — żądać wyraźnie Mra KRZY­

SZTOPORSKIEGO 
W I N O  C H I N O W O - Ż E L A Z I S T E  z Orłem 

Naśladownictwo energicznie odrzucićI 
Cena za Fi. zł. 200, — FL podwójna zł. 3’50.

artretyzm, gościec, postrzał, ischias, łamania, nadwe­
rężenia, kłucie z powodu przeziębienia, ból głowy, zę­
bów, katar, przeziębienie, bole żołądka, kurcze it. p.

usuwa

t i r a  i£ i?x | fS £ itB fo rsk ie go
Paln Expell@r z orłem
Do nabycia w aptekach i dregerjaeh, gdzie niema zama­
wiać wprost z fabryki— we własnym interesie, by ost.rzeda 
się przed bezwartościowemi podróbkami żądać wy­
raźnie Pain Expeller z Orłem wyrobu Mra Krzysztofor- 

s ki ego — naśladownictwa energicznie odrzucać.
Cena za Flaszkę zł. 1-50.

Balsam podług przepisu O. Norberta z Pragi

Krople balsamowe
Wyrobu 

Wlra Krzyszioforskiego 
z orłem

Najskuteczniejszy w bólach i kurczach żołądka, usuwa złe trawienie, pobudza apetyt, wzmacnia żołądek, 
działa silnie orzeźwiająco, niezawodny w nudnościach, słabościach, wymiotach i omdleniach meocem y 
środek w czasie podróży i pielgrzymek oraz w  słabościach kobiecych. Leczy zastarzałe rany, owrzodzenia 
usuwa ból zębów, gardła, dziąseł, chroni zęby od zepsucia. Jako niezbędny środek domowy winien być w każ­

dym domu — w nagłych wypadkach oddaje nieocenioną przysługę.
Żądać wyraźnie balsamu kapucyńskiego z orłem wyrobu Mra Krzysztoforskiego, naśladownictwa energi­
cznie odrzucać — każda prawdziwa butelka jest zaopatrzona plombą metalową z orłem. O lie miejscowa 

apteka lub drogerja na składzie nie posiada, zamawiać wprost z fabryki. Cena za fi. zł. 1'65.

Warunki wysyłki: Za koszta opakowania, przesyłki i zaliczenia liczymy zł. 1*—, zaś przy nadesłaniu pieniędzy 
z górjr (można w  znaczkach pocztowych) liczymy tylko zł. 0*50. — Przy zamówieniu począwszy od zł. 15* 
koszta przesyłki, opakowania i zaliczenia darmo, dlatego tez korzystnie jest zamawiać wspólnie pod jednym

adresem.

F a b ry k a  ch em iczn a  N r. K rzyszta fera fc l, T a rn ó w , n l. T e w a ro w a  8 .

! ^ D e t e f o n e m tfc Dr. med. Stanisław Breyer,
ggrasSc&w. u l.  W altsfea 3 6 .

odbiornikiem detektorowym  na krótkie i długie fale 
można wszędzie słyszeć stacje polskie oraz szereg za­
granicznych. Cena „d e teS om a " ze słuchawkami i z an­
teną etc. 39 zł. »D ete fon « nabyć można w  każdym 
urzędzie pocztow ym  oraz w  rozgłośni krakowskiej 

przy ul. Basztowej 9.

Za zmianę adresu należy się 40 groszy.

leczy środkami przyrodniczemi (zioła, ho- 
"_______meopatja, djeta i t  p.)

P n t n T o h a  h o t  n i a  dw PraktyM szewskiej
ŁflwśbHB®® z utrzymaniem. Pracownia

szewska S. Gąsiora, K raków , ul. Kazim ierza W ielk iego 25.

Nit m er a  z a le g le  od Nowego Roku posiadam y  
jeszcze w  zapasie.



K r a k ó w ,  Lubicz 36/38 i Sukiennice 5/16
Firma istnieje od r. 1869.

K ł i n lP  gospodarstwo rolne, około 50-morg'owe, najchętniej 
z małym lasem i stawem w  województwie krakow- 

skiem. Zgłoszenia listowne z bliższym opisem, ceną i t. p- 
do Administracji »Roli« pod »Gospoddrstwb 50-morgowe«.

Fan  generał.
-Pewien generał przy jecłia ł na inspekcję pułku. 

W  koszarach pyta szeregowca, wskazując na portret 
K ościu szk i:

—  P ow ied z  mi, przy jacie lu , -czyj to portret?
—  Kościuszki, panie- generale-
—  No tak Kościuszki, a kto to by ł -ten Kościu-sz-ko?
—  To  b y ł talki generał, pan ie  generale.
—  Dobrze, a le pow iedz mi, m ój kochany, -dla­

czego on tu w isi, a ja, chociaż też jestem  generałem , 
nie w iszę ?

— Bo to był m ądry generał, panie generale.

Za długo!

Pew ien  drobny kupiec zam ów ił w fabryce- nową 
s-erję towaru. T ow ar nie nadszedł, ale za to  kupiec 
o trzym ał depeszę: „N ie  m ożem y w ysyłać, dopóki nie 
otrzym am y należności za ostatni transport11.

„A nu lu ję  zam ów ien ie,' n ie mogę tak długo cze­
kać11 —  brzm ia ła  odpowiedź kupca.

P o  katastro fie sam ochodowej.
—  Człow iek, którego przejechałeś tw ierdzi, że za ­

uw ażył num er -twego auta.
—  A  jak i num er?
—  Pow iedzia ł, że  Nr. 9-90.
—  A  to -dobrze, bo ja  m am  num er 666.
—  Pewnie, stał w łaśnie na głow ie, gdy zauw ażył 

numer.

„Z  konieczności” .
Jadzia: —  To nieładnie,, być narzeczoną lekarza, 

a chodzić z aptekarzem .
Zosia: —  C iekawa jestem , cobyś ty  zrobiła, gd y ­

byś nie- m ogła  odczytać listów  swego narzeczonego.

—• Ile  kosztuje to ubranie?
—  Sto złotych.
—  N iem a o czem m ówić. (Gość odchodzi).
—  Czego pan zaraz ucieka? I le  pan daje?
—  M ogę dać -najwyżej p ięćdziesiąt pięć, ani gro­

sza w ięcej.
—  Co mam robić? M uszę stracić —  daw aj1 pan 

pięćdziesiąt pięć.
—  W ięc  pocóż w is i u pana tabliczka, że ceny 

są stałe?
—  Nu, one są st-ałe ale znów n ie tak bardzo, żeby 

a-ż gościa wypuszczać ze sklepu.

Trzeba ją  znać!

Sędzia: Jesteście oskarżen i -o pobicie żony. Jak 
można postępować w  ten sposób z w łasną żoną? 

Oskarżony: A  czy pan sędzia zna m oją żonę?

H o jny wuj.
—  Wuju., śniło m i się w  nocy, że podarow ałeś m i 

pięćset złotych.
—  To  stanowczo za dużo, ale- ostatecznie możesz 

je  zatrzym ać cłla -siebie.

i; Najlepsze i najtańsze źródło!
Harmonje ręczne czeskie najlep­
sza sorta,10tonów,bez wysówek 
4 basy, stalowe tony 40 zł., 21 to­
nów stalowych, 8 basów 70 zł. 
Prawdziwa Helikonka 120 zł. 
Skrzypce koncertowe od 15—60 
zł. Mandoliny włoskie od zł. 20 

do 30. Kornet 80 zł.

Wszelkie instrumenta muzyczne i przybory 
wysyła za pobraniem.

II N. lafffete Nas*., KrakAw, Szpitalna 8*

nasion
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W y s y łk a  na  żąd an ia .
H u rtow n y  s k ł a d  n a s i o n .  Z ak ład y  ogrodnicze

KONCESJONOW ANE

9 9 « J T  ó z e S i i i a ^ 6
r9 iEal. -SIBa:i*§ya® M.

rozpoczynają się 1 i 15 każdego miesiąca. Przyj­
muje się dziewczęta nawet z szyciem nieobezna- 
ne. Wpisy codziennie od 9 do 6 wieczór. Dla za­

miejscowych mieszkanie zapewnione.

Tanil) wydzierżawię mieszkanie i ogród przy dworcu ko- 
IfflBBIW lejowym w  okolicy Krakowa. Zgłoszenia w  Ad. Roli. im g g r a le o w ie ,  p r z e n i ó s ł  s w ą  f e a n s e t a j ę  

i»» ulicę Dusisejemslcieg® L. %  II. piętra



N u m e r  9 . Rok XVI. Kraków, dnia 26 Lutego 1933.

__________ IL U S T R O W A N Y  B E Z P A R T Y J N Y  T Y G O D N IK  K U  P O U C Z E N IU  I R O Z R Y W C E .

i??*Btimerata na rok 1933: Roeznie 12 zł, półrocznie 6-50 zł, kwartalnie 3-40 z ł; do Czechosłowacji rocznie 50 koron cz., 
półrocznie 27 kor. cz., kwartalnie 15 kor. c z .; do Francji rocznie 60 franków fr., półrocznie 30 fr., kwartalnie 15 fr. - 
Po Ameryki rocznie 2 i pół dolara. — Numer pojedynczy we wszystkich agencjach i w  Administracji »Roli« 30 groszy. 

Adres na listy do Redakcji i Administracji »RoIi« Kraków, ulica św. Tomasza 32.
£ sh !o p o c z to w e  w  P o l s c s :  R rakA w  P . I .  ® . 49B .301. Konto pocztowe w  Czechosłowacji: Praga Poczt. Urząd Czekowy 500.868

Gdzie szczęście?!
-dybyśm y wybrali się szukać szczęśliwego 

człowieka, jak  ow i słudzy królewscy, któ- 
■ rym  dla uzdrowienia w ładcy, potrzebną by­
ła koszula szczęśliwego człowieka, może 
i m y w  podobnym  znaleźlibyśm y się k ło­

pocie. Jak w iem y, -słudzy kró lew scy długo darem nie 
szukali zadow olonego ze swego losu, -szczęśliwego- 
człowieka, a  gd y  go  wresz-cie znaleźli, okazało się 
niestety, że ten szczęśliwy człow iek w ca le  koszuli 
nawet nie posiadał.

W ierny z  dzie jów  starożytnej H ellady, że jeden 
z ówczesnych m yślicieli, filozofów , z zapaloną la tar­
nią w  samo -południe szukał- go rliw ie  kogoś po ryn ­
ku miasta. G dy w spółobyw atele zapyta li go, k ogo  tak 
pilnie szuka, odpow iedział, że szuka „cz łow ieka11.
I podobno człow ieka takiego, jak iego  szukał, nie 
znalazł.

M y n ie pó jdziem y za przykładem  tego- greck iego , 
filozofa,, lecz gdybyśm y go- nawet spróbowali naśla­
dować, bardzo jest. w ątp liwem , czybyśm y znaleźli 
szczęśliwego człowieka. -Czyż w ięc tak w ie le  potrzeba 
nam d o ' szczęścia, że tego n igdy osiągnąć n ie m oże­
my, — a -dusza stale pragnie, stale w y ryw a  się -do 
prawdziwego -Szczęścia, do- n ieskończonego Piękna. 
Narzeka na -los swój ciężki ro ln ik  w  ubogiej chatce, 
rzemieślnik, k tóry na ch-leb już zapracować n ie m o­
że, -może w ięc szczęśliwsi są ludzie bogaci, cie-szą-cy 
się n iezwykłą potęgą, znaczeniem ? Bynajm niej, sa­
mo boga-ctw-o i potęga i dostatk i n ie s ą . przyczyną 
szczęścia, lecz gdzie indzie j m usim y -szczęścia -szukać. 
Nieszczęśliwym był w  R osji sow ieckiej Dzierżyński, 
któremu, n iew ątp liw ie p ierwszem u z ludzi, uwito- -na 
■trumnę w ien iec z rewo-lwerów. N ieszczęśliw ym  by ł 
mocarz taki, ja-k Napol-eon, -czy ludzie takiej sławy,

jak Ko-lumb, którego właśni ziom kow ie okuli w  k a j­
dany. A  czyż nasi ukochani bohaterzy tej m iary, jak 
Kości u-s, z-k o, czy Sobieski c ieszy li się szczęściem  do- 
czes-nem?! Byśm y m ogli dojść d o  Szczęścia, m usi­
m y obrać odpowiednią -drogę i -dobrych przew odn i­
ków, bo ani zwątpienie, którego tak w ielo  na -świecie, 
ani rozpacz, czy pycha, czy też bezw zględne p ragn ie­
nie bogactw  do -prawdziwego- Szczęścia nas nie do­
prowadzą. B lisko prze-d lat d w om a  ty-siącamd pow ie­
dział, o  Sobie Chrystus., że On je-s-t dla nas. w szystk ich  
drogą, prawdą i żywotem , tak jest On rów n ież i  na- 
szem jedynem , a praw dziw em  Szczęście-m.

W ia ra  w  Chrystusa ju ż tutaj koi' cierpienia, j-ak 
pięknie się pyta na-sz po-eta: „Coprę-dzej —  nad w ia ­
rę —  łz-y z o-czu osusza?11 —  T eo fil -Lenartowicz. W ia ­
ra w lew a  w  duszę ludzką pewność, że  Stwórca o ta ­
cza -go Swo-ją o-pieką i człow iek la k i nawet samego 
cierp ien ia  się w ie le  n ie obawia. A  przecież „w ięcej 
n iż trzeba, cierpi ten, kto ży je  w  obaw ie -przed cier­
p ien iem 11, tw ierdzi m yślic ie l i  filo zo f rzym-ski -Seneka.

Troską o- szczęście docze-sne, a prze-dewszy-s-tkiem 
w ieczne pow odow any K ościół św. ogłasza w  roku 
bieżącym  Rok Święty, k tó ry  trw ał -będzie od W ie l­
kiej  N ied z ie li Zm artwychwstania. -Pańskiego do  św iąt 
wie-lkano-cnych w  roku przyszłym .. W  -dniu 1-6 k w ie ­
tn ia  Jh. r. uderzy pap ież 'Pius X I m łotkiem , na k tórym  
w idn ie je  nap is: „P ok ó j Chrystusowy w  państw ie 
Chrystusowe-m 11 —  w  św iętą bram ę rozpoczynając 
Rok Święty. K ośció ł pragnie bo-wiem, by  c-ałe ka to ­
lick ie  społeczeństwo- gorętsze, n iże li -dotychczas 'za­
nosiło m odły -do- 'Boga, o w ybaw ien ie z -nieszczęścia 
kryzysu, w  jak iem  się znaleźliśm y. Dalszą troską 
Kościoła  jest, by  zam iast upadku obycza jów  i zaniku 
m oralności, zam iast beznadziejnej, be-z ju-tra, pełnej 
w zajem nej n ienaw iści -polityki państw, zapanował 
ogó lny pokój, uspokojenie um ysłów, nienawiści, za ­
panował ogó-lny pokój, m iłość i szczęście ludzkości.
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Taką, drogą pragnie nas K ośció ł prow adzić i do- 
pr o  wadzić do praw dziw ego Szczęścia, a jako drogę 
wskazuje nam  czyste serce, spokój duszy i  m iłość 
Boga i b liźn ich. Szczęście już tu taj jest m ożliw e do  
osiągn ięcia  d la  wszystkich, lec.z n ie w  postaci zna­
lezionego w orka  .z pieniądzmi, lecz p rzy  kon fesjo ­
nale i na ołtarzach  w  św iątyn i ach' naszych.

Jan Pelczar.
□□DaaDaaaaDDaaaaaaaaaaEiDaDDaaDaaciaciaaDaaaDCiDDEHanaaaaaoaoaciaD

Zdrada wojewody Wincza.
Powieść historyczna.

(Ciąg dalszy)

Zam ożny to był m ieszczanin, który bydłem  han­
dlował,, choć sam  już rzeźn ik iem  nie był. M ów iono
0 nim, że p ien iądze znaczne m iał, lecz tego po sobie 
n ie 'dawał poznać, i ludzie m iarkow ali tylko, z do­
mu, k tóry sobie w ystaw ił, a którego m u  zazdrościli.

Ten  to idom bardzo obszerny był powodem  czę­
stych odw iedzin  różnych ludzi u W ilczka.

iGospód naówczas porządnych po m iastach tak 
jlak n ie było, zw ycza jnem  zaś powszechnym, że pa­
nów i ziem ian mieszczanie n siebie ugasz-czali. C za­
sem się to' podarkiem  lub groszem  odwdzięczało, . cza­
sem gościnność darem ną była. K ażde lepsze domo­
stwo w  m ieście czasu w ielk ich  z jazdów  gości miało.

W ilczek  góspody w łaściw ie nie trzym a ł o tw artej, 
lecz w  dużym  dom u gość m u nie ciężył, a mówiono, 
iż na dole w yna jm ow ał izbę na szynk komuś i z tego 
zysk i ciągnął.

N a  biedę zastali koło W ilc zk a  i- ludu różnego, do ­
syć, i wozów , i kon i jednych, tak, że Beńko uląkł 
się, czy Szarego potra fi umieścić, lecz w  progu zaraz 
zobaczy! ow ą  p iękną Ma-rychnę, u której łaski m iał
1 d o  n ie j przyskoczywszy, a cicho z n ią poszeptawszy, 
Szarego z ludźm i d o  sien i w prow adził.

M ąrychna w  istocie piękną -była w edle w ym agań  
ówczesnych i w yobrażeń  o  piękności. M ało  co wzro­
stem n ie  była równą .z Benkiem, a zbudowana, jakby 
zbroję nosić m iała. S ilna, czerstwa, rum iana, ciemno- 
oka, zręczna, gibka nie potrzebowała się lękać n i­
kogo, bo n ielada m ężczyzna sprostał jej mocy. W e ­
sołą też by ła  i  rozm owną. M ilczącego Florjlan-a w w io - 
diła -sarna do izby, a rada się rozpy-tać skąd był i co- 
w iózł, ale S za ry  m ato czem ją  zbywszy, o-po-wiedzia-ł 
się znużonym i na la w ę  -legł, czekając, co- m-u przy­
niesie Beńko-.

-Przeciągnęło -się praw-ie do nocy, nim  Gozdawa 
powrócił, oznajm ia jąc m-u, że T repka nań czeka. Sz-li 
w ięc na zamek.

■Tu już się wszędzie św ieciło, -bo- i. fcrólewi-czowa 
pow róciła  ze swej w yc ieczk i z dziewczętam i, i k ró ­
lew icz by ł na zamku.

0  ile  m rok -dojrzeć -dawał, dw ór młodego- pana 
w y d a ł  się S-zaremu w ca le  różnym  o-d tego-, k tó ry  sta­
rego  Łokt-ka otaczał. •

'W  Krakow ie, gd y  stary pan gości m ia ł przyjm o­
wać, naówczas, prawda, n ie -szczędził niczego, i lu ­
dzie -u -dworu wspaniale w yg lądali, ale powszedniego 
czasu skrom nie b y ło  i  ubogo-. K ró low a i on nie za­
pom inali, że tu łaczam i by li i jedli- p-od-czas chle-b 
.ęza-rny, często łzam i polany. Teraz im  też prostota 
-była najm ilszą. 'Na starość też Łoktek  ,i żona. jogo, 
pobożnym i się stając, um yślnie si-ę odzieżą i życiem  
umartwiali-i

-Tu zaś nie po starem u wygląd-ało- przy m łodym  - 
panu. Służba hy-ła z cudzoziem ska strojna, obcisło, 
pstro,. w łosy trefione, łańcuchów, -kaletek, nożyków, 
•pasków, ch-wastów na niej pod dostatkiem .

Starsi dw oracy w jedwabiach, -a czeladź kręciła  
się z jakąś swobodą i raźnością, która n iew ielk ie j 
surowości i  karności dowodziła. W  po-ds-i-eni-ac-h i na 
gankach jiiew ieśc ich  sukienek kręciło- się dużo 
i śm ieszki b y ło  słychać wi-eczorne.

Wesoly-m był zamek, jakby za najlepszych  cza­
sów, —  i jakby mu nic nie- zagrażało-.

.Neka-nda Trepka m ieszkał n iedaleko od  kom nat 
królew icza, w ięc -do- niego iść musieli aż pod same 
gm achy pańskiej, pełne wesołej m łodzieży, św iatła 
i w on i korzennego ja d ła  i napto-ju.

'Starał -się Szary, aby m ało go  kto- -widział-, a za­
baw ia jący -się dw ór n iebardzo nań uwagę zw raca ł.

-Czekał na nieb poważny ów  Trepka w  kom nacie 
n iew ielk ie j, po rycersku  przybranej w  wojenne ryn­
sztunki.

M ąż to był lat średnich, na k tórym  wojenne rze­
m iosło po-znać było łatwo, trzym ał s-ię prosto, tw arz 
m iał mar-sową, zarosłą, ob licze poważne i myślące. 
Mruczkiem  go -zwali, du-dzie, bo m ów ił mało, lecz do 
rady i  -do sp-rawy by-ł tak pewnym , iż -się nań i stary 
król i każdy, co go znał, m ógł spuścić, a  spać spo­
koju ie. D latego zawsze- o syna jedynaka trwożący 
się Łoktek Nekandę mu dawał za towarzysza i--do­
radcę.

Trepka już uprzedzony we drzw iach  przy ją ł 
Szarego, w yzyw a jąc, by m ów ił, z czem przybywał. 
M imo m ęstw a wid-ać było po- n im  trochę niep-o-koju.

-Szary rozpoczął obszerną re lac ję  o- swem posel­
stwie, o  p-oby-cie -w Pom orzanach, i .o  tern, co- mu s-ię . 
tam- przytra fiło , -mocny na to na-cis-k kładąc, że ów 
nie-znany człow iek, k tóry  mu o  zam ierzonej o zna j- 
m yw ał -zdradzie, m ien ił s ię -duchownym, w ięc mogiła 
mu być daną w ia ra  większa.- Żeby zaś kito p-o-d owe 
czasy kapłanem  się m iał czyn ić ,. nie będąc nim, tego 
nie przypuszczano nawet.

Trepka raz- i  -drugi -kazał -sobie pow tórzyć prze­
strogę -ową i w ysłuchaw szy o-p-owia-dania, — rzekł:

—  D awnom  to w różył. Już tu woj-ewod-zie z o-czów 
źle patrzało-. Z królewicz-em, łagodnym  i uprzejm ym , 
szorstko s-ię obchodził, po-za oczam i -i u-szy nasz-e-mi 
wygadywał- w iele, pono -się i odgrażał. Znać było. 
że sd-ę n ie  pogodzi z tern, co- m-u przeznaczono. A-l-e 
król nasz -stary om y lił się w  -tern, że odbierając mu 
w ielkorządy 1 województwo-, nad w ojsk iem  w ładzy 
n ie wziął.

—  A  co-b-y to p-omogło? —  odparł Beńko, przytom ­
ny rozmowie.. —  Jego- w ładza nie w -tern, że on  -się 
w odzem  m ianuje, lecz, że la-t ty le  rządząc, lu dzi -so­
bie zjednał i  Nałęczów , a ich pow inowatych, -których 
tu jak piasku jest, będzie zawsze m iał po s-obie. - 
Z trw og i o-d n ieb  i drudzy pójdą.

Jeszcze chw ilkę na badanie Szarego-obróciw-szy, . 
Neka-nda w yszed ł zobaczyć, czy dc- królew icza  przy­
stęp by-ł w olny, chciał -bowiem zaprowadzić Fl-o-rjana, 
aby jem u o-powie-dzi-ał, c-o- przynió-sł.

Ziaczem sien iam i ciem nem i do pańskiej komnaty, 
wwió-dł T repka  posła.

Tu  było- na -co patrzeć, bo choć gm ach z-amko-wy 
stary -się wydawał- i w ięcej ku  obronie, jak d la  wy­
myślnych. w ygód  zbudowany, królew icz tak go  umiał, 
-s-obie przybrać i- przyozdobić, i-ż kom naty, k tóre zaj- .' 
mo-wał, praw dziw ie królewsko-■-wyglądały. N a  podziw 
tylko, jak na owe czasy, mato- w idać b y ło  oręża, a ten, 
któ-ry po ścianach gdzien iegdzie by i rozw ieszony, w ię­
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cej się odznaczał w ytw ornością  i pięknością,, n iż mocą 
i  by ł 'więcej na występ, n iż do 'boju przeznaczony. 
Tarcze i szyszaki wschodnie, które kró lew icz z sobą 
z W ęg ier poprzywozil, złotem  b y ły  sadzone i czarne- 
m i listewkam i, 'jakiby kam iennem i dziane.

N a stołach w idać by ło  księg i i  pergam iny, na­
czynia osob liwych  kształtów, w  smoki, g ry fy  i różne 
.stworzenia powykuwane. Obrazy też na złotych dnach 
w isia ły  na ścianach.

Na kobiercach i obiciach nie zbywało, bo całe 
ściany niektóre poodziewane b y ły  szytem i szpalery, 
na których łow y i zabawy różne w  rozkosznych ga ­
jach, i panów, a panie jakby żywe,, z.p takam i łowcze- 
m i na rękach, konie i psy w idać było.

Od sklepienia zw ieszały się pozłociste świeczniki, 
gd yby w  ga łęzie  i liście porozrastałe.

M łody pan stal już, czekając na zapow iedzianego 
ziemianina,, w  stroju, jak i za dnia nosił, bo. go  jeszcze 
zrzucić n ie m iał czasu. Obcisłe ubranie spodnie, ipa- 
sem  ujęte, na w ierzch  ok ryw a ła  jakby opończa do­
statnia aksam itna, jedwabiem  podbita, z rękaw y roz­
krojonemu, które d ługo si-ę zw ieszały. P ięk n a  twarz, 
wdosem w  pukle się zw ija jącym  otoczona, z oczym a 
śm iałem i, rysów, szlachetnych i wyrazistych, w ięcej 
tym, co ją  znali za m iodu, królow ą matkę, n iż sta­
rego Łoktka przypominała'. Lecz b y ło  coś i o jcow ­
skiego w  czole i wejrzen iu  rozum nem  a nieulę- 
knionem.

Co m ów iła ta m łodociana jeszcze i wszystkiem i 
m łodości pożądan iam i ziejęca twarz, tego sobie Szary 
w ytłum aczyć n ie um iał. Poczu ł ty lko  dla n iej posza­
nowanie, znalazł w  n ie j dobroć i łagodność, k tórej 
się nie spodziewał, a w ie lką  ochotę do życia i w iarę 
w  siebie. .

Choć królew icz w iedzia ł już, że mu n iedobrą n ie­
siono wiadom ość, w ca le  się nie zdawał n ią  zatrwo­
żony, O czy ty lko  b łyskały ciekawością rozbudzoną.

■Szary mu się do kolan  skłonił, gd y  królew icz, 
prędko go  podnosząc, zagadnął:

—• Coście w  Pom orzanach  w idzie li?
—  W ięcejem , m iłośc iw y panie, słyszał, n iż w i­

działem  —  odezw ał się F lorjan  —  i to m nie trw oży, 
że m i tw arzy ukazać n ie chciano.

Począł w ięc  rozpowiadać o ta jem niczej prze­
strodze.

- Że w ojew oda na króla  i na m nie gn iew ny —: 
rzekł Kazim ierz, w ysłuchaw szy — to i m yśm y w ie­
dzieli; lecz żeby się m ia ł przeciwko nam z K rzyża ­
kami w iązać, ledw ie do w ia ry !

—  M iłośc iw y panie -5  przerwał Nekanda, —  lepszy 
zbytek ostrożności, n iż ufność zbyteczną. Trzeba się 
mieć na pieczy.

—  Jedźcież z tern w prost do> k ró la  JMci —  rzekł 
królewicz, — '■jedźcie a pośpieszajcie. Pow iedzcie mu, 
że ja też wprędce ku  n iem u ciągnę, bo na zam ku sie­
dzieć nic mogę, gdy w iem , że on s iw ą  głowę swą 
nastawia na n ieprzy jacielsk ie ciosy.

—  K ró l JIMość —  odezw ał się Trepka —  n ie ży­
czył tego. 'N iew iele m y mu tam  pomożemy, a ucho­
waj 'Boże klęski, —  nieciliby nam pana nie zabrakło, 
bo nas rozszarpią.

—  Ja tu n ie usiedzę! —  zawołał żywo Kazim ierz —  
musimy iść, m usim y ! W id z ic ie  też, że bezpieczeństwa 
większego na zamku nie będzie ,niż w  polu W o je ­
woda tu zadługo siedział, by sobie łudzi nie zjednał. 
Nas tu, jak ryby w saku; m ogą pobrać.

— N ie da libyśm y się! —  odparł Nekanda — 
A  idąc, m iłośc iw y panie, z k im że pó jdziem y? M usi­

m y z sobą ciągnąć w łaśn ie tych tutejszych W ie lk o ­
polan, k tó rzy  nas w  polu d la  w o jew ody zdradzić mogą!

K ró lew icz potrząsnął głową.
—  Z dwojiga złego, w olę  w  polu być z ojcem , niż 

siedzieć i czekać, a nękać się próżnowaniem .
Zw rócił się do Szarego,
— W y  —  rzekł —  do  króla z tem  pośpieszajcie, 

bo m y bez n iego rady n ie dam y, an i byśm y śm ie li 
na có  się ważyć. Pow iedzcie mu od nas, że i m y po 
w o jew odzie  złego się spodziewam y, że i T repka  d a ­
wno go  podejrzewał.

R ozm aw ia li jeszcze, gd y  boczne d rzw i rozw arły  
się nagle, opona w  nich podniosła, śm iech się dal 
słyszeć w eso ły  i na  tle ciem nem  ukazała się postać 
jakby cudem zjaw iona —  m łoda pani w  sukni b ia łej, 
z w łosam i na ram iona s puszczo nem.i, 'z piosenką 
i. śm iechem  na ustach.

N ie  m iała już na sobie stroju, jak i ją  zdobił 
w  w ycieczce za miasto', a le  cienkie i lekk ie rąbki, 
■które k ib ić je j ry sow a ły  w iernie. N ad  czołem ty lko  
za całą ozdobę w e  w łosy wpleciony sznur, albo raczej 
przepaska złocista, je u trzym ywała.

W eszła , śpiewając; zobaczyła obcych, ręką ponad 
g łow ą  potrzym ała chw ilkę ciężką oponę, rośm iała  
się wybuchem  dźiecinnym  śmiechu, zasłonę opuściła 

. i  znikła...
Kazim ierz, k tó ry  zw rócił g łow ę w tę stronę, roz- 

śm łał się także i  krok uczynił ku niej, lecz już jej 
nie było.

Szary się żegnał. W ysz li natychm iast z komnat 
pańskich, a Beńko wprost pow iódł towarzysza swego 
do gospody W ilczka .

,Pan F lo rjan  chciał ty lko  się. przespać n ieco i  ze 
dniem  puścić .znowu w  drogę. Nadto  w ażne w iózł 
wieści, b y  m u pilno n ie  było. N a  spoczynek w szakże 
rachow ał przedwcześnie, bo 'Beńko mu n ie chciał go  
dać, zapraszając jeszcze do siebie na wino. N ie  m oż­
na b y ło  odmówić.

Sieradzanin, Grzm ot Hincza, dopytaw szy w spół­
ziom ka, przyp lątał się do nich trzeci.

R y ło  to zawsze w  po lsk ie j k rw i, iż od kupy nie 
rada się oddzielała, a gw arzyć lubiła, m usiał w ięc 
Szary, choć n ie  p ija ł w iele, zasiąść 'za stół i słuchać 
gadek wesołych, sam. potrosze do nich pom agając.

Beńko by ł n iew yczerpanym  i usta mu się nie 
zam ykały. W ię c  na W ielkopolan  za grzechy N a łę­
czów  w ym yślano co w lazło , w  cz-em Grzmot, k tóry 
ich n ie lubił, Ibo mu dziew ka  jednego Nałęcza od- 
kosza dała, też dop isyw ał dobrze.

Część nocy tale przesiedzieli, an i się obejrzaw szy 
i gd y  F lo rjan  nareszcie zryw ać się począł do g o s p o d y ,  
aiby zawczasu ruszyć, już na zam ku w rota  b y ły  za­
w arte i  k lucze odniesione.

Posłano mu w ięc słom y w  izbie Beńka i gdy 
Grzmot, podpiwszy, wyszedł, rozpow iada li jeszcze 
długo różne stare dzieje.

N ie  by ło  ju ż co spać; F lorjan  ty lko  czekał, aby 
w rota ze dn iem  otwarto, Zb ierało się na dzień, gdy 
w  podworcu ruch jak iś robić się począł i  Beńko, na­
rzuciw szy kożuch, poszedł ,si-ę dow iedzieć o  je g o  p rzy­
czynę, Ibo -w tej porze by ł n iezwykły.

Jak poszedł, tak przepadł. 'Szary się już przyo­
dzia ł i  cło gospody m u p ilno było-, a tu Gozdaw y do­
czekać się nie m ógł. Byliby g o  już klął, gd yby nare­
szcie nie wpadł Beńko poruszony w ielce i  zdyszany.

(Ciąg dalszy nastąpi). '
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Sen o pogoni za szczęściem.
Długa, n ieskończona w ije  się smuga w dal. T o  

życie. P o  m gław ym  Jej szlaku pędzi jak  oszalałe ist­
nienie ludzkie. L ecę  całe m asy —  na oślep, nie zw a­
ża jęc na ciernie, g ło g i i kamienie-.

W szyscy da ję  ostatn ie w ys iłk i —  ty lko  aby prę­
dzej bie-d-z —  aby być p ierw szym  w  tej- gon itw ie nad­
ludzkiej...

N ie  w szyscy jednak trwają. W ytrzym a ls i — choć 
dyszę, a le  idę, słabsi padają, jęczę, nogi łam ię, ka le­
czę, w o ła ją  ratunku, żądają otrzeźw ien ia . N a smudze 
zostaje ca ły sznur trupów  i kalek... Jęk. westchnie­
nia i zgroza  p łyn ie z tej -drogi strasznej...

Ci p ierw si —  to b iegnę szalonie. T o  zapaleńcy. 
B iegnę —  ale już ostatn iem i w ysiłkam i. Kurczow o 
zaciskają  zęby i pędzę. N ie  szanuję, n ie  liczę  swych 
sił. N ie  m yślę, że w o ln ie j prędzej i dalej zajdzie. —  
-Szalom! są —  los- tak im  n ie  sprzyja.

Za n im i b iegnę osobniki już n ie  tak nam iętne. 
W ą tp liw i sę  bow iem  —  co do celu drog i —  czy tak 
należy bi-edz, tak  dążyć.

Z tyłu  lecę uczeni — filo zo fow ie  z s uchem i sło­
wam i rozumu. C i całkiem  sę  z wątp ień  i —  ale- idę 
j-eszcz-e —  wolno- —  zatrzym ując się chw ilam i.

Nad . n im i lecę poeci jak  płako-duchy na złoto­
piórych- skrzydłach. L-e-ęz i  z nich n iek tórzy  gubię 
p iórka -  lecą -c-oraz g-orz-ej lecz p-o- chw ili i om pada­
ją z jęk iem  grobowym .

N a -drodze pada ję  w  w ie lk ie j ilości cherlak! 
ż brzęczącym i trzosam i złotych mon-et, chciw i w y­
drwigrosze. Pada ją  rozbijacz-e, bandyci, złodzieje. Ł a ­
m ię  nog i k rzyw dzic ie le  wszelacy, głupcy —  którzy 
z rozkoszą na ludzkie- łzy i m ęki patrzę. R an ię nogi 
mściciele, zazdrośnicy, przytłum iacze ducha. W ie lk a  
ilość pędzi chw iejąc -się coraz okropniej.

Pom im o  tego, że wie-lka ilość zostaje na dro­
dze —  masa -ta pędząca n ie szczupłe je, ale- jeszcze c ię­
gle rośnie.

W ar ja c i ! —  pom yślałem .
Bi-egnęc z innym i, pytam  się jednego:
—  Za cze-mże- ta  law ina  pędzi?
—  Za szczęściem  panie, za  szczęściem !
—  Czy w  tej fa li ludzkiej -cała ludzkość się znaj­

duje ?
—  N ie cała —  odpow iedzia ł —  n iektórzy pozo­

stali. T o  ludzie opieszali, nierozum ni. Zostali na 
swych stanowiskach, obojętn i. Pra-cują tylko.

M ów ił to i  b iegł —  ja  za nim.
P o  głowi-e jednak coś m i nurtowało-. N i er oz um ia­

łem -naprawdę tej pogoni. Chciałem  w iedzieć sens- 
i prawdę.

Ch-cąc to  w iedzieć —  zrozum ieć całą rzecz isto t­
ną —  zacząłem  się wznosić w  górę, wyże-j —  coraz, 
wyżej. W idnokrąg  ducha się rozszerzał. Zdum iony 
byłem  nagłym  w idok iem :

...Cała -droga, po  k tóre j b iegła  ludzkość za szczę­
ściem, była nakształt o lb rzym iego  koła. W  pośrodku 
jego- był lud pracu jący —  który, nie poszedł na bez­
celową pogoń. Pom ięd zy  nim  zaś Jstaśjb jasne, p ro ­
m ienne Szczęście.

A  cała. reszta  —  w iększość ludzkości b iegła po- 
sw-ern zaczaroiwanem kole- —  lecz szczęścia dognac 
-nie m ogła, bow iem  n.a tej -drodze -nie by ło  go. Pom y­
ślałem  wię-c:

„K to  gon i za szczęściem- —  goni i chwyta, ogn ik  
błędny. K to  chce szczęścia — ten pow in ien  działać 
św iadom ie —  czekać go, a ono przyjdzie.

Szczęście tw orzy  praca —  praca m rów cza —  peł­
na w ia ry  —  dla dobrych id-ei, i m ądrych celów ".

Wlaclyslaw Furm anek.

W zapusty.
Choć m ró z  siz-ozypiie po tw a rzy  
N a  wisi- w rza-w y jes t w ie le , 
Sp ieszą m ł-odzi i starzy,
Bo- dziś K usi wesele'.

Muzyka rznie: od u-cha,
M łódź tań czy  rozśp iew ana,
A  -nadobna młod-uc-hą 
Ca-ła- w  b ie li ubrana.

/•a raz ;z w ie lk ą  paradą,
D różki i d ró żb y  zuchy,
D-o- teo-śei-oła -po-jadą 
Na ślub - K a s i m łoduchy.

■Pan s-taroistia: p a  przedzie,
Za. mim cale wesele,.
Do ślubu „m ł-otlych" jiedzj-e>, 
Życząc im  szczęścia  w-i-e-l-e.

W  kościele p-rzied -o-litarziem 
„Miłodjzi" kornie- k lęka ją ,
Olta-rz światłemu .się żarzy,
A  o-n i ś lu b  s k te d a ją .

Kap łam, kapą  oidiziamy.
Ręce s tu łą  -im w iąże,.
A  .kościelnie- orgamy 
B rzm ią : „B łogos ła w 1 im  B-ożie!"

N a  dw orze zaw ieru cha 
A ż 'dreiszioz ch odz i p-o- c-ie-le, 
M u zyka  rżnie- o-d u-ch-a,
B-o- dziś K a s i w esele.

Andrzej Dej.

„Ostatki".
He-j! ch łopacy  i. d ziew częta  
I wy- stare chłopy, babki,
K ogo -tylk-o św ie rzb i p ięta ,
Hulać, tańczyć, bo „o s ta tk i!"  

P-oeóż -s-muln-y m yś li ma w al, 
M ęczy glo-wę tw o ją  czle-cze?! 
Chodźż-e tańczyć, b-o .karnawał 
D zisia j j-esizcżie- mam. uicie-cze.. 

C hociaż p ien ią d z  skarb dziś drogi. 
K ażd y  ip-łaci sw ego walca,
R żn ie  'm uzyka, a  a po-d lo-gi . .
P y ł  uilata jak  z „kagań ca".

Chociaż b ieda , ńjjldtoista-tki, 
K ry zy s  ,na wis-i- i w śród m iasta: 
•T.edna-k ipr-zeicteż t-o .„óistatki". 
H ulać, .tańczyć! —  no- i — basta.,.

Wojciech Lorenc.
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Walki o niepodległość Polski.
Jakikolwiek m am y obecnie wolną 

i  zjednoczoną Polskę, jakko lw iek  za­
żyw am y pełnej swobody narodowej 
i przynajm niej narazie n iem a oba­
wy, abyśm y wolność tę utracili, to 
przecież korzystną jest rzeczą przy­
pom inanie sobie od czasu do czasu 
tych w alk  i k rw aw ych  zmagań się 
z n ieprzyjacielem , jak ie prow adzili 
nasi praojcow ie, zanim  m yśm y osta­
tecznie tę wolność odzyskali. A  p rzy­
pom inać sobie w inniśm y, aby w  na­
rodzie ducli nie osłabi, aby naród 
nasz byl przygotow any na w szelkie 
ewentualności i w razie potrzeby brał 
przykład z praojców  swoich i pierśmi 
swem i zasłaniał Ojczyznę, gdyby jej 
wróg jak iko lw iek  chciał -zagrozić.

-Pom inąwszy powstanie Kościu­
szkowskie, które wybuchło- jeszcze za 
panowania o-statniego- króla polskie­
g o  Stanisława Augusta P on ia tow ­
skiego, to -pierwszym odruchem  do odzyskan ia nie- Dybi-cz, pom im o - ogrom nych strat, łam ał opór po-,
podległ-ości po- rozbiorach Po lsk i było tak zwane Po- wstańców  i b itą  drogą siedlecką postępował do celu.
wstanie Listopadowe, które wybuchło- 29 listopada Dnia 25 lutego- spotkał się z g łów ną silą polską pod
1830 roku. wsią Grochowem.

Dał mu po-czątek instruktor szkoły podchorążych A rm ja  rosyjska pod Grochowem  składała się ze
podporucznik gw ard ji, P io tr  W ysocki, który narnó- 100 tysięcy ludzi i 300 armat. W ojsko  polskie, choć
w ił kilkunastu uczniów  do s-przysiężeni-a tajem nego, liczebnie o  w iele  słabsze, przyjęło- tu w alną rozpra-
Młodzae-ż cyw ilna  napadła na Belweder, 160 podcho- wę z M oskalam i. Oparte było  z tyłu  o  W isłę, z przodu
rąży-ch pod -dowództwem W ysock iego  pomaszerowało- osłaniał je lasek olszo-wy, przez k tóry szła bita droga
na So-lec w  -celu otolegani-a koszar trzech pułków gw ar- siedlecka. Woj-sko polskie d z ie liło  się na trzy dy- 
d ji konnej r-o-syjskiej. Oba ataki jednak nie udały w iz je : P io tra  Sze-mbeka, Żymirskie-go i Skrzyne-ckie-
się. N iestety, ruch pow stańczy nie porwał za s-obą go. Naczelne dowództwo- sprawo-wał generał Józef
an i wszystkich  w ojsk  polskich, jak ie  jeszcze w  ów- Chłopi-cki. O olsz-ynkę ową rozgorzał zacięty bój,
czesnem tak zwanem  Królestw ie Polsk iem  istniały, a choć, jak  to już pow iedzieliśm y, P o la k ów  było zna-
ani ogółu  m ieszkańców. Mimoto- powstańcy nie dali cznie m niej, an iżeli M oskali, pow-stańcy nie us-tępo-
za wygraną. D owództw o ich na lew ym  brzegu W i- w a li an i na krok, -'Ziemia p-o- stronie rosyjsk iej za-
sł-y otrzym ał Stanisław K lick i, zaś -do działań wo- ściela-ła się trupami. Dziew ięć tysięcy najeźdźców
jennych  z tej strony i z-asłaniania W arszaw y otrzy- padło na polu b itw y, -al-e i  .straty Po laków  b y ły  zna­
nia! .nominację na dow ództw o oddzielnego korpusu czne, bo dochodziły -do 7 tysięcy ludzi, a co- najgor-
generał Józeif Dwernicki, k tóry własnem staraniem  -9ze> Chłopicki -został -powalony na ziem ię z koniem ;
przeważnie z ochotników  s-fo-r muło-wał piechotę granat ran ił -go- w  obydw ie  nogi-. Dopiero zm ierzch
i jazdę. przerw ał k rw aw e zapasy, w  k tórych  w praw dzie po-

- G łówne siły polskie sko-ncelitrowały się na ob- w-stańcy nie zd-ołali pok-o-ńać wroga, -ale też i nie
szarze pom iędzy P ragą  a Siedlcam i. N a jda le j na ustąpili z  zajm owanych  p-o-zycyj. Dopiero- no-cą woj-
wschó-d w  S iedleck iem  stał ze '-swym korpusem ge- ®ko polskie cofnęło- się do W arszaw y, n ieścigane zu-
nera-ł Franciszek Żym irski. A rm ja  rosyjska przeszła pełnie przez M oskali, k tórzy potem  rozłoży li się obo-
n-a lew y  -brzeg Bu-gu i- m aszerowała wpros-t w  celu zem na m iejscu  pobojowiska.
s-po-tkaniia się z woj-skami polski cmi. Jeden z gene- Ze zm iennem  szczęście-m w a lk i m iędzy powstań-
ra-łów rosyj-s-ki-ch, Gei-s-mar, otrzym ał -rozkaz oto-cze- carni a M oskalam i przeciągły się aż -dc- września
nia korpusu Żymirs-kiego- i odcięcia go- od sił głów - 1831 roku, k iedy to  naczelny wódz rosy jsk i wkroczył
nych. Żymirs-kiego, znajdującego się w  w ie lk iem  nie- do W arszaw y, a ta kapitu low ała. W praw dzie  i po
bezpieczeństwie, ocaliła  przezorność generała K ii- kap itu lacji układano dalsze -plany w a lk i z Mo-ska-
ckiego, k tóry kazał D wern ickiem u przejść na praw y lami, ale w  zw ycięstw o nikt- już nie w ierzy ł, gdyż na-
brzeg W is ły  i sparaliżować usiłow an ia Ge-ismara. ród cały nie w zią ł udziału w  tych k rw aw ych  za-p-a-
Dnia 14 lutego przyszło- pom iędzy Dwernickim  a Geis- sach, a m ocarstwa zachodnie odnosiły się do nich
marena do b itw y pod Stoczkiem . Było- to pierwsze obojętnie. Ówczesny w ódz naczelny, generał Maciej
starcie i  p ierwsze zw ycięstw o powstańców. Dwern i- Rybiń-sfei, -cofał się z resztkam i n iedobitków  ku ża­
cki, okryty chwałą, w rócił coprę-dzej na -dawne -sta- chodo-wi i  w reszcie dnia 5 październ ika przeszedł- gra-
nowisko z powodu wieści, że korpus rosyjski, sto- ni-cę pruską pod w sią Szulc ewem, poczem złożył broń
jący w  Lubelskiem , przekracza W isłę  i  zam ierza za- pod Brodnicą. S iły  polskie w ynos iły  już wówczas
grozić W arszaw ie. N ie  zdoławszy odciąć Żym irsk ie- ty lko  20.000 lu-dzi.
go, Mo-ska-le po- utarczkach -pod miastami:: Kałus-zy- N a o-brazku, powyżej zam ieszczonym , w id z im y ,
n-em i Dobrem, ciągnęli ku Pradze.-Pod w sią W aw rem  fragm ent b itw y o  tak zwaną Olszynkę.
Przyszło 19 lutego do krw aw ej bitwy. W ódz rosyjski, ----------------



y a m . M A C I E K

Pow iadał m i nas prefesur, ze w  BelgjL •wymyślili 
juz tak i .sposób na. baby, zeby wszyćk ie by ły  la chło­
pów  dobre i zeby je ci chłopy' odtąd m iłow ali, co 
jaze straclr. N ie  chciałem  mu w ierzyć, bo jak sam 
Pan  Bóg n ie chciał, cy nie po tra fił zrobić na świecie 
samych -bab dobrych, to śkądzeby to potrafili zrobić 
ludzie, choćby najm ądrzejsi. A le  prefesur powiadał, 
ze to prawda, w ięc musi być prawda,

iGadał prefesur, ze. w yd a li tam 10 przykazań  la 
bab, których  gd y  się będą trzym ać, to staną się ta- 
kiemir jan-iołami, jak ich  je-s-ce na św iecie n ie było. 
Jako pi-rse przykazanie, kazali m ężatkom  dbać 
o  .swoje ubranie, jesce bardziej, niiz to. dbają  n iktóre 
panienki. N igdy baba. n ie pow inna się pokazywać 
chłopu w  ubraniu zaniedbanem , w  chustce na g ło ­
w ie, przepasana brudnym  fartuchem , bo mu się wnet 
obm ierzi, a jesce by łoby gorzej, jakby m u się k iedy 
pokazała całkiem  nago; pew nik iem  ućikłby od1 niej 

. il w ięcej się nie pokazał.
D rugie: iScęście ludzkie jest n iem ożliw e bez zdro­

wia, toteż baba pow inna nie ino .sama jeść dobrze, 
ale jesce lepiej .dawać ctołopu, bo. pow iadają  siu śnie, 
ze droga do serca chłopskiego, prowadzi prosto przez 
jego  .żołądek. A  jak  ten żołądek jest napchany ja ło ­
w ą kapuchą, to i  m iłość w  niem  się zaśm ierdzi. 

Trzecie : W  n iedzielę i święta, jak chło-p ni m a 
nic do roboty, n iech >go baba przy sobie nie trzym a; 
niech .se pogada z M aryśką i  Kaśką, niech się jem  
przypatrzy, a pozna, ze jego  baba, choć baba, to. nile 
gorsiiejs-a od  inksych. Niech se popróbuje to tu, to 
tam, a .przekona się, ze co swoje-, to najlepśe.

.Cwarte: N iech  baba n ie bajcy n igdy na krew nych  
łub przy jació ł .swojego chłopa. Jej .się zdaje, ze to 
nic, a to rzec, k tóra najcęściej odpycha chłopa od 
rodzącej baby. ,

iP ią te: .Są baby, -które zanadto -dbają o. ubiór swoich 
chłopów. Tó mu popraw ia ją  źle zapięte -portki, to ze- 
skrabują każdy śmiotek, jak i się do- Ubrania przy- 
cepi. -Chłopy tak iej pielęgnacyj, jak u m ałych  dzieci, 
nie lubią i! starają s-ię być od tak iej baby jak  naj­
dalej, która im  rob i c iąg le  uwagi' co  do ich wyglądu.

Szóste: Jak -się tw ojem u  chłopu podoba Kaśka, 
cy -Baśka, udawaj, ze i tobie ona się ipodoba. Bo do 
w yją tków  należy, zeb-y ładna -dzieucha ładnej .s-ię 
babie podobała. N iech  chłop tw ój m yśli, ze ty jesteś 
■takiem w y ją tk iem  i za to jesce -bardziej -cię polubi.

Siódm e: Je-źli c i tw ój chłop da jak i upominek, 
- choćby to  był- złam any guzik, podzięku j mu s-cyrze, 
a broń B oże nie pow iadaj, ze Weronk-a od Ignaca 
dostała złote ku lcyk i; rozeźli s-ię i nic c i na -drugi raz 
nie da. A  je ź ll u jrzy  u ciebie zadowolenie, to- na dru ­
g i raz da  -ci -coś lepsego. -

Ó-sme: N ie  -śmij się nigdy, gd y  chłop tw ój p rzy­
ciśnie -s-e boleśnie palec, albo- obleje -se portk i ba- 
s-zcem. Chło-p nie lubi w ydaw ać -się śmis-nym, zwła- 
sca, jak  go  co rózłości. T ak i śmiech, to  -bomba, pod­
łożona pod  sc-ęście małżeńskie.

Dziewiąte-: N ie  przypom inaj swojem u chłopu, 
jak  .go co w  życiu .spotkało- n ieprzyjem nego. Ro.zgrze-

byw an ie -dawno zapom nianych rzecy zagrzebało n ie­
jedną miłość.

Dziesiąte: Słuchaj uważnie, choćby cię to- w ca le 
nie interesowało-, jak c'i tw ój chłop opowiada o swoich 
planach, a -słuchaj naw et w tedy, choćby cl się to ,. co  
on  p-rawi, w ydaw ało  niemądrem. Zade-n chłop nie 
lubi ja k  jego  baba jest od n iego  mądrzejs-a. Mozes 
być mądr.zejsa, -ale la siebie, chłopu swem u n igdy 
n ie -daj tego poznać, ześ jest od niego mą-drzejsa.

Tak  pow iadał nas prefesur o  tych nowych be l­
gijsk ich  przepisach la bab i  mnie n iektóre z niich 
w yda ją  się -słuśne, a le  n.ie wszyćkie. Skiśnie jest na­
przykład to., aby kuzda baba by ła  eyściuśka pod 
w zględem  ubrania, bo przecie wiadomo-, ze- d o  cy - 
ściUśkiej kobiety to- i m ile j śię grzysne-mu cło-wie-. 
k ow i przytulić, jak do  takiej, która śm ierdzi na sty­
p y  łokcie. Także i  -co do  jedzenia, to rów n ież prawda; 
jak s-e c iek  -dobrze i sma-cnle podje, to  i do m iłow a­
nia m a w ięksą  ochotę, -a jak  -głodny, to myśli, o  w ła- 
sn-em brzuchu, a inkse rzecy m a ło  go  obchodzą. N ie- 
słuśnie zdaje mi się natom iast, jak chłop baje głup­
stwa, zeby go -baba słuchała i p rzytak iw a ła  mu. Jak­
by tak było, toby m yślał, ze jest m ądry, a nie m iałby 
mu -kto praw dy rzec w o-cy. I także to- próbowanie 
z M aryśką łub Kaśką także mi -się nie w idzi. Dó­
br zeby było, jakby tra fił na gorse od swojej baby, 
ale eoby było, jakby tra fił na jaką lepsą? -W-tencas- 
przepadłoby m iłow an ie własnej, a zacęłoby się obcej.

Zreśtą można popróbować, -bo- jak  -powiada p o l­
skie -przysłowie: „próba fr a j !“

W y n ik  konkursu  „R o li“.
N a  k on ku rs  „R o li"  o trzy m a liśm y  do dnia 1 i u-leg-o 

60 Ułworóiw. Z tego1 4'3 n a da ją  s ię  d o  druku , nat-omia-st 17 
-nie-. Za  ,najlepsze- u zn a liśm y następu j ąćjei pralce-:. (Podlaj-e.- 
ni-y w  porządku- a lfab e tyczn ym  w ed łu g  -nazwisk auto-rów ;: 
Florj-an C ieb iera : „P rzezn aczen ie ", W l,  D ługosz: „P róch - 
-ni-cano godfca", Jóizef -Runda: „Jak  W a łe k  dostał żonę, 
bo b e l m ąd ry  chłop, An ton i K u rek : „D ziew czę  .z cm-en-
tanza", Jóize.f M o k rzyck i: ,,W  bo lszew ick im  ra ju ", Jan
Pel-c-zair: „G dzie  szczęście?", Józef R ąba: . „S ta ra  skóra", 
C zesław  W ie c h o w s k i: „N ap ad  In d jan  —t \uitqizy po­
w yższych  u tw orów  o trzy m a ją  -upominki ks iążkow e, a 
rów n ież  ks iążkę ofrz-ym a ip. L eon  L is  za  swó-j list, d ru ko­
w an y  w  7 -numerze „R o li" .

Ponadto idioi drulku -praęznh&jdiiśirn-y następujące utwo­
ry: RuldOlif Chlebo-wczy-k: „Wierny słowu i za grobem,", 
Fr. GabZdyl: .„'Chłopska -o-sżczędnó-ść", 'Stanisł. Jucha: „Do­
bre 'Uczynki--", „Pogrzeb -wódki" i „Polskie- ludow-e- legendy", 
Ju-lja Kotek : JSderoca -dola" i- „Przygoda Pana Jacka", Jó­
zef Kun.da: „Jak powstały Niemcy", „Legenda, o Wiśla", 
„Jak -to Trzie-ji iKrólo-wiie .w Tatrach -zbłądzili?" i ...Koniec 
świata", Ant-oni, iK-ureik: „Wyr-odlny'-syn" i „Strachy", Tle- 
l-anar Lataiw-cówma: „iZemśba. trupa", J-an Liiw-osz: „Dla Oj­
czyzny", J-0'zef -Mokrzycki: „Nad Misisilsipp-i", - Oirlo-wiicz: 
„Wy-zwa-n-ie", Jan. '-Pelczar: „O-calOna" i- „-Dawin© czasy", An­
toni iPoloięziek: „F-erallny d-zień palnli Organ-iściln-y" i' „Bukiet 
fiolłlk-óiw w piwnicy", -Stam-fełiaw1 Sątecrrus: „Jak zachować 
zdrowie -ii piękność ?“,,. „Miłość", „Piękino' języka' o-jic-zys-te- 
go“ -i „Niieślmlieintielllniość -d-uiazy". Claęlsiłaiw SkWar-czyńs-k-i: 
„Tabaka,", Frk-plciis-ziek Smo-k: „O .fc-hiu", Józef Twardy: 
Trawka: „Dzielin-y -I-e-śnik", Czesław WJechowtsk-i: „Uroczy-, 
st-o-ść .otwarcia stuidn-i", ,.0 tom-iin-aich suszy i krainach po- 
wo-diziii“., „Tajniki- -oiceiain-ów" i- .„Mówień® m-i", Piotr W-ę-nić: 
„Do czynni-" i- „Karlc-iarstwo".

Ponadto trzy jeszcze utwory z■ nadesłanych ma kom- 
kurs -poza -powyżej, wys-zezieigóillni-o-n-eimii iza-stiugu-ją. 'na -wy­
różnienie, jialko- dobrze ra-piiisanei, -a ■miiainowiei-e: ba>jlka Jó­
zefa M-ok-nzydkiego p. f. ,.Trzy t -kondygną c j e \ y  której1 jest 
styl ładny, treść zajmująca, -ale -uijęic-ie całości' -zbyt ten­
dencyjne i nieisiłulsizinei. Daie-ji płoimieran-y artykuł. Józ-efa Rą­
by ip. t. „W  dwudiziieistyim- wieku-", izamaił.o- jednak wyrazisty. 
dl.a Czytelników „iR-oli-". I wr-eisizciei mdła nowieilka Wo-jiciie--' 
cha Loireinlca, w ikitóre-ji jedinak -brak pewnych utmo-tywowań: 
Dlaczego ii- d-olkąldi -wyijeżd-żał Fr.alne-k? Caemiu1 po- powrocie. 
Siz-uikiał. Ani-eliki po-ileisie ? i-trp.

R eszta  praic. jak ikolw iek  posiada p ew n e  za lety , ale,, 
te ż - i d-użo ulate.rek, wstoultek czego- diruk-oiwa-ć ich mi-e irfó- 
ż-eimy.



R O L A

Kongo II.
Jak to zaznaczyliśm y w poprzednim  numerze 

„R o łi‘“ , m isjonarze w  Kongo rozwijają, żyw ą d z ia ła l­
ność, w  czern bardzo, wydatn ie pom aga iim rząd bel-

Źyrafa, wśród drzew.

gijski. K rajow cy, w idząc bezinteresowną i zbożną 
pracę białych, chętnie im  pomagają, jak to w idzim y 
na naszym drugim  obrazku, gdzie pod kierownik 
dw om  m isjonarza wznoszą kościół, podobny raczej 
do szopy, aniżeli do św iątyn i Pańskiej. A le  trudno,, 
m isjonarze nie m a ją  funduszów, alby (budować tam 
wspaniale gm achy, m uszą w ięc poprzestać na skrom ­
nej św iątyni, w  której rów n ie skutecznie można 
chwalić Pana 'Boga, jak i w  monum entalnych ko- 
ścitołach.

A le  powróćm y jeszcze do  wspom nianych w  po­
przednim  num erze tak zwanych kolonij szkolnych. 
Zdawałoby się, że dzieci w szystk ich  ras są zawsze, je ­
dnakowe, że różn i je  ty lko  barw a skóry, a zresztą we 
wszystkiem  są ty lko  dziećm i. T a k  przecież nie jest. 
Dziecko rodziców  b ia łych  ma już n ie­
jako wyssany z m lekiem  m atki pociąg 
do swobody. Lub i swobodę i, w ych ow y­
wać je trzeba swobodnie. W ychow aw ca, 
jeżeli chce osiągnąć należyte rezultaty, 
czy to będzie matka, bona, czy nauczy­
ciel, musi zastosować się do, natury 
dziecka, musi n iejako stać się jego, to­
warzyszem. U m urzynów  nie doprow a­
dziłoby to do niczego. Dziecię m urzyń­
skie żyje  od kolebki w  n iew oli i barba­
rzyństwie. S tosownie do, tego, i metoda 
wychowania m usi być także odmienna.
Doświadczenie poucza, że dla. nich n a j­
odpowiedniejsze jest w ychow an ie w o j­
skowe, połączone z. zaprowadzeniem  
w ielk ie j subordynacji. Dlatego, też m i­
sjonarze w  kolonjach szkolnych z po­
między swych starszych w ychow anków  
tworzą tak zwanych kaprali, k tórzy  
wśród małych m urzyniąt u trzym ują ry ­

gor wojskowy. W szystk ie polecen ia 1 w skazów ki 
otrzym u ją  w ychow ankow ie z ust kaprala, ubranego 
w  uniform . W szystko, co odnosi się do szkoły, do, 
zabaw', do urządzeń nowych om aw ia  m isjonarz sam 

z kapralem , a jego zadaniem  jest wszystkie po­
lecenia otrzym ane przeprowadzić z uczniam i. 
Taksam o w szelk ie  prośby i interes a do m isjo- 

śię za pośrednictwem  kaprala, 
trzy razy do roku m ogą w ychowanko w ie 

zwrócić się w prost do, m isjonarza.
Kapral ma w ładzę w ielką, ale też zostać 

nim  może tylko, dobrze w ypróbow any w ycho­
wanek. M im oto zdarza się czasem, że taki pan 
kapral coś tam  przeskrobie, św iadom ie lub m i­
mo,woli. W ów czas i jego, kara  nie m in ie, ale 
byw a karany tak, aby jego- podw ładni o  tem nie 
w iedzieli. .

K ażdy nowo,o,brany kapral, zanim  obejm ie 
swój urząd, przechodzi próbę, która trwa nieraz 
6 tygodni. Jeżeli w  przeciągu  tego czasu okaże 
-się godnym  zaufania, o trzym u je uniform  i od­
znaki swej godności t. j. fa ldzisto porteczki, 
cieinno-nielbieski pólko,szule-k do bluzki m ary­
narskiej i  żó łty  pas,ek, podw ójn ie idący dookoła 
w ycięcia  szyi, na przodzie i rękawach ; prócz 
tego czerw on y fez z żółtym  kutasem, fan tasty­
cznie zw iesza jącym  się nad uchem.

Dumni z swych odznak, dum niejsi jeszcze 
z zaufan ia okazanego kaprale poczucie swej 
godności na tern zasadzają, aby. obow iązkom  

swoim  odpow iedzieć jak  najsum ienniej.

Często przy w ykon yw an iu  jak ie jś  pracy kaprale 
w raz ze sw ym i oddziałam i idą  na w yścig i i każdy 
swoich chłopców zachęca słowam i i. przykładem . 
Chłopcy tem chętniej na w yśc ig i pracują, bo w iedzą, 
że m isjonarz zaw sze .praw ie  przynosi kapra low i róż­
ne przysm aczki do rozdania pom iędzy n a jp iln ie j­
szych. K a p ra li w ie  najlep iej, k tóry z uczniów  jego  
oddziału zasłużył na nagrodę, i ten ją otrzym u je: 
leniw i nic nie dostają.

N ow oprzybyłych  n ie przeznaczają zaraz do pracy, 
gdyż wówczas zniechęciliby się z m iejsca i później 
trudnoby ich by ło  do tej pracy nakłonić. Próżnują 
i patrzą, a w reszcie sami zabiera ją  się do pracy i to
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z wielkimi zapałem, aby zatrzeć różn icę m iędzy sobą 
a dawnym i w ychowankam i.

Zdarzyło  się raz, że dw óch  now oprzybyłych  m u­
rzynków  zakradło się do  kurnika, gdzie skradli dwie 
ku ry i łby im  ukręcili, aby sobie przygotow ać ucztę. 
Przyłapani, na gorącym  uczynku zostali oskarżen i 
przed kapralem . „J ak iż  zam ierzasz wydać 'w yrok ?“  — 
zapyta ł m isjonarz kaprala.. „Cóż ci mam odpow ie­
dzieć, Ojcze? K radzież u starszych byłaby p rzew in ie­
niem  tak w ielk iem , że zasłużyłaby na szubienicę. 
Ale... ale... M yślę, że ich inni dostatecznie u karzą !" 
I  jakoż ukarali ich, n ie  odzyw a jąc się do  n ich  zu ­
pełnie. P o  tygodn iu  m ali zbrodniarze na klęczkach

błagali kapra la  o  darow an ie  winy.. D arował, a oni 
n ie k ra d li- ju ż  n igdy w  życiu  więcej..

Oprócz nauki i pracy m ają  też w ychow ankow ie 
kolon ij szkolnych także i  różne rozryw k i, d o  których 
w  p ierw szym  rzędzie zaliczają, w ycieczk i w  dalsze 
i  b liższe okolice. Tu  poduczeni kaprale, a często i m i­
sjonarze- zazna jam ia ją  ich z przyrodą, z życiem  zw ie­
rząt i t. p. Najw iększe zainteresowanie u nich wzbu­
dza ją  dość. częste tam żyrafy,' zw ierzęta  rosłe, o d łu ­
gich  szyjach, żyw iące się liśćm i drzew, takie, jaką 
w id z im y na pierwszym  naszym  obrazku. Ż yra fa  ma 
d la tego  tak długą szyję, aby m ogła  obryw ać liście 
nawet na w ysokich  drzewach. (Ciąg dalszy nastąpi! .

J. M O K R ZYC K I.

TRUCICIELKI.
Powieść kryminalna z 18 stulecia.

(C iąg dalszy). (P rzed ru k  w zbron iony).

O dwagi mu n ie brakło. Odezwała się 'w  nim pol­
ska km ieca  krew , oczy mu .się za isk rzy ły  jak im ś n ie­
zw yk łym  blaskiem , zęby błysnęły, jak u w ilk a , gdy 
rzuca się na zdobycz,, jednym  susem przyskoczył ku 
ścianie, chw ycił c iężk ie dębowe krzesło, uniósł je, jak 
piórko, nad głowę...

Kozak jednakże nie spuszczał z oka jego ruchów 
i  w  tejże samej ch w ili w ym ierzy ł m u szablą cios 
w  sam e piersi. Już —  .już, ostrze m ia ło  pogrążyć się 
W piersi Tom ka, gd y  nagle, jak pantera, skoczyła 
m atka  i w łasną piersią 'zastawiła syna. Kozak je ­
dnakże, nie m ógł już powstrzym ać pchnięcia, — że­
lazo  zgrzytnęło  na kości pacierzow ej i leśn ikow a pa­
d ła  na ziem ię iZ głuchym  jękiem .

Tom ek z n ieludzkim  ryk iem  rzucił się na ciało 
m atki, lecz wildząc, że ta w yd a ła  już ostatn ie tchn ie­
nie, straszna w ściek łość go  ogarnęła i korzystając 
z ch w ilow ego  pom ieszan ia kozaka, k tó ry  m im ow oli 
przebił kobietę, ch w yciw szy  z powrotem  stołek, w y ­
m ierzył m u  strasz liw y cios, poczerni pow alił drugie­
go, a inni ustąpili, pirzeld jego  wściękłością. P rze jęci 
strachem  w o ła li:

—  Czort! czort! Jej Bohu, czort!
. Tom ek uczynioną u licą pomknął w  las, a koza ­

cy pokręciw szy się ko lo  chaty, n iek tórzy  puścili isię 
za nim  w  pogoń, lecz zaw róc ili w krótce, bojąc się w i­
docznie w  nieznany las daleko zapuszczać. Do- chatki 
n ie zaglądali w ięce j i za ch w ilę  od jecha li w stronę 
dom u sołtysa.

Irena, zbudzona hałasem, przeraziła  się okropnie. 
N ie  zdaw ała  sobie narazie spraw y z  tego-, co się d z ie ­
je. Myślała, że bandyci napadli na chatkę, -lub m or­
dercy, w ysłan i przez E lfrydę, chcą ją  zam ordować. 
.Zatrzęsła się cala z  trw og i i1 n ie  m ogła  n aw et się po­
ruszyć, by s ię  ukryć. O dy usłyszała i .poznała głos 
Tom ka, ochłonęła nieco. PO ch w ili gd y  kozacy się 
od d a lili i zapanowała z pow rotem  cisza, zebrała się 
■na odwagę, zw lok ła  się z łóżka i  w yszła  do. św ietlicy.

Jakiż okropny w idok  przedstaw ił się jej oczom... 
Na podłodze pom iędzy pow yw racanym i . Sprzętami, 
leżała biedna leśn ikow a w  kałuży krw i, która ob fi­
tym  strum ieniem  z  okropnej rany na piersi jej się 
sączyła. Oczy je j b y ły  szeroko otwarte, a twarz b la ­
da  śm iertelnie, w yk rzyw ion a  bólem. Irena uklękła 
ko ło  niej., usiłow ała ją  podnieść, lecz n ie  m iała  je­
szcze siły, -położyła je j rękę na sercu, lecz serce już 
bić przestało.

Powstała. Mały, sto jący na. kom inku kaganek 
rzucał slabem, m igot i: we rn św iatłem  na izbę —  p o  
kątach snuły się ponure cienie. Ireną wstrząsnął md- 
nrowoli dreszcz trw ogi.

U czyn iła  nad zw łokam i znak krzyża  -świętego, 
opuściła św ietlicę, w ysz ła  na .drogę i chw iejnym  k ro ­
kiem  udała się w  k ierunku zamku.

Zam ek Falelnburg huczał weselem. Służba i w ie ­
śniacy w iw a tow a li hałaś liw ie na cześć miodego. pana. 
na salonach b aw ili się znakom icie goście. E lfryda, 
która dopięła wreszcie., sw-ego celu, nie posiadała się 
z radości. Ogólnej wesołości nie podzie la ł jedynie 
sam pan Władysław". W p row ad ziw szy  E lfrydę do  te­
go sam ego pokoju, co n iegdyś Irenę, obudziły s-ię 
nagle w  nim  wspom nienienia. Cała n ied a w n a . prze­
szłość stanęła h iu żyw o przed "oczyma, jak ży wa za­
m ajaczyła  przed nim  w iotka  postać ukochanej nad 
wszystko, zm arłe j przedwcześn ie Ireny. N a  to w spom ­
n ienie odżył w  niąn .stłumiony ch w ilow o  ból i tak 
S traszliw ie szarpnął mu wnętrznościam i, . iż  ledw ie 
potra fił stłum ić jęk, k tóry  gw ałtow n ie -rwał. m u się 
z piersi. M im ow o li perliste k rop le łez ukazały mu 
sdę w  oczach, posadził E lfrydę na kanapie, sam usiadł 
obok, lecz nie był zdolny przem ówić ni słowa. Z re­
sztą, n ie w iedzia ł nawet, co i jak  m a m ów ić do  swej 
nowej żony. U legł jej zabiegom  i poślubił ją, lecz 
o jak ie jko lw iek  m iłości n ie m ogło być mowy, gd yż 
m iłość jego  poszła razem  z Ireną —  -doi ciem nego 
grobu. E lfrydę zaś poją ł tern w ięcej dlatego —  że nie 
znał b rzydk iej jej przeszłości, a sądził-, iż ona go  
praw dziw ie  kocha i po tra fi jego ból uszanować.

;Tymczasiem E lfryda  instynktow nie odczuła, -co 
się w  jego  sercu dzieje. Zam iast politowania, ow ła­
dnęła n ią wściekłość, iż on śm ie wobec n iej myśleć 
jeszcze o  sw ej gęsiarce. C ierpiała okropn ie nad tent 
jej m iłość w łasna, lecz narazie postanow iła  zamknąć 
wszystko w  sobie, gd yż  w  p ierw szym  dn iu  po ślubie 
nie chciała urządzać .sceny. Lecz w  końcu, w idząc, iż 
•on nie m yśli przerwać tak przykrego- d la  niej m ilcze­
nia, rzek ła  z wyrzutem , n ie m ogąc znieść tego:

—  Zapom inasz t zupełnie, że jestem  przy tobie. 
Jeśli już n ie m ożesz tam tej zapomnąć, pow inieneś 
przynajm niej p rzy m nie pokazać w esołą  twarz. N ie 
zdajesz sobie zapewne sprawy, jaką m i to boleść 
sprawia. Oddałam ci rękę i serce a ty...

—  W ybacz... —  przerw a ! jej dalsze wyrazy. -y l 
N ie  ta iłem  n igdy -przed tobą, że m iecz, k tó r y . prze­
szył nie serce, zadał mu -ranę, -która n igdy zgoić się 
nie da. W iem , że ci to spraw ia boleść, gdyż w twą 
do m nie m iłość nie wątpię, lecz z chw ilą powrotu 
do tego m iejsca pow racają i wspom nienia, których 
odsunąć od  siebie nie mogę —  nie m ogę!

—  Bądź m ężczyzną! —  zaw ołała  przysuwając się 
do n iego i obejm ując jego szyję. —  Bądź mężczyzną
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Sk-o-c-zyła matfoa a własną piersią -zastawiła sy-na.

i zapom nij o  tem, co rii-e wróci n igdy —  n ig d y . 'P o ­
kochaj i m nie troszeczkę.

—- Dzisiaj właśnie, teraz w tej chw ili, uśw iada­
m iam  sobie, że źle uczyniłem , zaw iera jąc tak prędko 
powtórne m ałżeństwo —  gdyż pożycie nasze nie bę­
dzie szczęśliwe. Rany m ego serca za św ieże są, bym 
•o nich m ógł zapomnieć. W ybrałem  ciebie, bom  są­
dził, iż  znając m oją boleść, ty jedna potrafisz, ją  usza­
nować. Teraz w idzę, że krzy wdę w yrządziłem  -tamtej, 
a także i lobie, gdyż nie m ogąc zapomnieć tamtej, 
mi m owo li sprawiani tem boleść i tobie. Teraz -po­
dw ójn ie czuję się nieszczęśliwym .

—  Zapomnij- już, mój drogi, za-pomnij! —  zaw o­
ła ła  E lfryda  czule, pomimo, iż złowrogie błyski w  jej 
oczach św iadczyły, że m iota  nią nieopisana wście­
kłość. —  Zapom nij tamtej —- przy m oim  bok u znaj­
dziesz wszystko, co utraciłeś, a znajdziesz więcej... 
Znajdziesz serce, które cię nad wszystko kocha...

(Ciąg dalszy nastąpi).

Znalazł, czego nie szukał.
(Humoreska).

B iedny pan M aciej stracił żo*nęi Czy to b-ylo szczę­
ściem, czy  nieszczęściem , to- do nas nie należy.

P o  powro-cie z  pogrzebu stroskany małżonek czuł 
się przygnębiony, W yp ił w ięc parę k ie liszków  sznap- 
sika i zabrał się s-umiennie dd przejrzen ia pozosta­
łości po -swej połowicy.

—  Jak rozporządziła  Zo-fja swoim  m ajątk iem ? —  
było -to zapytanie, które niepokoiło- bardzo- stroska­
nego wdowca. M ałżonkow ie nie poruszali n igdy m ię­
dzy sobą -spraw testamentu, gdy z byli m łodzi o-boj-e 
i żadne z n ich  n ie przec-zu-waiło- tak szybkiego końca.

A  -jednak rzecz -była w arta  trudu. Osobisty m a­
jątek zm arłe j dochodził -do 50 tysięcy złotych, a jak ­
ko lw iek pan M aciej posiadał rów ny praw ie m ajątek, 
-wiadomo, że od- przybytku  g łow a  nie boli.

Z w ielk iem  w ięc zadowolen iem  znalazł w  szu­
fladce p-ewnej skrytk i duży papier, pokryty pismem 
Zofji, w  k tórym  cały m ajątek zapisała ukochanemu 

. mał-żon-kowi.
—  B iedny m ój skarbie —  westchnął mąż, rozczu­

lony głęb-oko.. Chciałe-m ci po-stawić nagrobek z ka­
mienia, ale teraz będziesz m ia ła  .-marmur, na którym  
każę wyp-isać złotem i literam i wszystkie cnoty w ier­
nej i poświęcającej- się m ałżonki.

I zaniósł testament -cło notarj-usza.
P raw dziw a  radość nie trw ała  długo. W  , tydzień  

.pan M aciej odebrał suche wezwanie od notarjusża. 
Naturalnie pospieszył natychmia-st N o t ar jus z przy- 

' jął go poważnie i z pewncm  zakłopotaniem.
—  Zła nowina, -sżano-wny panie! B rat pańskiej 

małżonki był u m nie i ośw iadczył mi, że w ystąpił 
o unieważnienie testamentu.

—  A  to z jakiego- powodu? —  zapytał pan Maciej.
— Pow iada, że j-e-st -s-fa-łszowany. Po-dJu-g niego- 

Pismo jest inne; jak pisano nieboszczki, szczególn iej 
podip-s, k tóry był pisany drżącą ręką.

—• No, nic dziwnego-, takich  rzeczy ni-e pi-s-ze się, 
jak zaproszenie na o-bda-d. A  zre-sztą, co o<n tam wie. 
Nazajutrz po ślubie w yrzuciłem  go za drzwi, a od lat 
dziesięciu nie m iał żadnych stosunków z sio-strą. -Pi­
sm o zm ienia -się z w iekiem .

—  T o  w szystko prawda —  odpowie-d-ział nota- 
yju-s-z —  i .ja je-s-tem zdpełnie przekonany o  praw dzi­

w ości te-stanien-tu, ale tu chodzi o sąd, k tóry mo-że 
być innego, jak my, zdania.

—  Jak-to? w ięc m ógłbym  przegrać proces? —  za­
pyta ł pan Maciej.

—  iKażdy pro-ce-s mo-że być prezgrany. Jednakże 
j-e-st jeden sposób. Pewno- pan m a jaki lis-t n ie­
boszczki?

—  A n i je-d-nego-i N ie ro-zstawaliśmy. się nigdy, nie 
było w ięc potrze-by pisać do siebie.

—■ Mo-że pan znajdzie jeden -z nich u jak ie j p rzy­
jació łk i?

—  W ątp ię  bardzo. Prócz piór -d-o- kapeluszy m oja 
ukochana nie używała żadnych, pi-sa-ła tak mało.

W  każdym  razie  trzeba szukać, - rzecz wartą 
zad  todu.
. eH (Pan  M aciej w róc ił do dom-u ■zgryziony do n a j­
wyższego s-to-p-nia; przeszukał 'w szys tk ie  szuflady, al-e 
rric n ie znalazł.

— A ch ! dlaczego- ta  kobietą nie pisała swoich 
pam iętn ików ; przecież robią to- praw ie w szystkie pan­
ny i mł-cd-e m ężatki.

Ł O dw iedził po ko le i wszystkie przy jac ió łk i -Zofji, 
a le nap-różno Zm arłą  należała do tych kobiet, k tóre 
rzadko za jm ują się k-s-iążką, a pranie n igdy  piórem , 
chyba że k tóra  gospodarna -spisuj-e bie-lizn.ę do  pra­
nia, a gd y  oszczędna, pro-wadzi rachunki dom-owe. 
A le  Zo-fja nie była ani jedną, ani drugą; lubiła się 
bawić, śmiać, ni-czem nie .kłopotać i  nicze-nPsię' po-za 
obrębem te-go n ie zajm ować.

W  tej nie-pewności przeszło parę tygodni i pan 
Maciej, o trzym ał po-żwy -d-o- sądu, żądające un iew aż­
n ienia testamentu, jako nieprawdziwego-. To- podraż­
n iło jego wyobraźnię. ' ,

—  A  gdybym  się udał do gazet i ogłosił, że kto 
md dostarczy jak iko lw iek  ręk op is ' żony, czy to- list, 
czy co-ko-lwiek innego je j ręką pisanego-, cho-óby ty lko  
parę w yrazów , otrzym a sow itą nagrodę.

N aza ju trz czytano- we wszystkich  m iejscowych 
gazetach następujące- ogłoszenie: „Osoby, któreby m o­
g ły  odnaleźć jak ieko lw iek  pism o lub podpis n ie­
boszczki pani Zo fji N., ,są proszone, aby je  odniosły 
do pana M acieja  N., ulica X, N r 17 za sow itą ną- 
gro-dą“ .

Cały tydzień  upłynął w  n iepokoju  i trwodze. Na- 
koniec pewnego- -d-nia pan M aciej u jrzał wchodzącego 
do -s-we-go pokoju  m ałego człowieka, ubranego w wy- 
s-zarzały paltot.



—  Mami! —  zawołał tenże.
—  Ozy podpisany? —- zapytał pan M aciej z n ie­

pokojem.
—  Podpisany.
—  N iech go  pan da prędko.
—• Za pozwoleniem  —  odpow iedział zim no czło­

w ieczek — obiecana jest nagroda ,a B óg św iadkiem , 
żem na n ią  zasłużył —  dodał, obcierajiąć sobie czoło, 
w tej1 ch w ili zupełnie suche.

—• Masz pan rację ! — odrzekł pan Maciej-. —  
W ie le  pan żądasz?

—  Tysiąc złotych !
—  Tysiąc złotych  za kaw ałek papieru?
—  'K tóry w art jest 50 tysięcy złotych,
—  Skądże wieaz o. tem?
—  M ojem  •rzemiosłem jest w szystko w iedzieć. 

A  w ięc pieniądze na stół, albo odchodzę!
•Pan M acie j w yją ł, w zdychając, dziesięć papier­

ków  po sto złotych- -i zrobił zam ianę z człow ieczkiem .
—  Jak -wid-zę, to  jak iś list?

' Człow ieczek już zniknął.
B y ł to  rzeczywiście- list, a -na kopercie przeczytał 

pan M acie j następujący adres: „W ie lm ożn y  Pan  Ju- 
ljusz K., u lica  B., N r 15“ .

—  Jul jus z. K.? —  w yszeptał pan M aciej —  nie 
znam n ikogo z tem  nazw iskiem .

W y ją ł list z koperty -i przeczytał- ze w zrasta ją- 
cem zdziw ien iem : „M ój najdroższy Julku! Ten n ie­
dołęga M aciej jest diziś w ieczór zaproszony na po­
siedzenie kom itetu  i, j-aik zwykle, nie wróci przed pół­
nocą. Ó ósmej będę u--ciebie. A  w ięc czekają nas -czte­
ry god-ziny -rozkoszy1.... Jakie szczęście! Co za radość! 
Ach ! Jakże dzień będzie mi -się w ydaw ał długi, ró ­
wnie, jak tobie, mój ukochany... Tw o ja  wierna do 
śm ierci -Zófja".

L ist w ypad ł z rąk wd-owca.
—  I za to zapłaciłem ' tysiąc złotych, n ie rachując 

w ydatku  na ogłoszen ia w  gazetach  ? —  -zawołał w ście­
kły. »— Z o fja  oszuk iwała  m n ie! Przekleństwo-!

Przepaść niezgłębiona otw orzyła  się przed pa­
nem M aciejem . -Gzy m ia ł zużytkować ten n iezw yk ły  
dokument, czy lepiej1 b y ło  zrezygnow ać ze spadku? 
Go lepiej ratować: honoń małżeński, -czy pieniądze?

•Po .strasznej w a lce m iłość w łasna odniosła zw y­
cięstw o nad! c-h-ciwością. B iedny m ąż rzucił lis t 
w  ogień.

iPan M acie j w ygra ł jednak p-ro-ces, d zięk i spiso­
w i b ielizny ręką zm arłe j napisanemu, ja k i -s-ię zna­
lazł w  ostatn iej chw ili, a k tóry pozwolił dow ieść to ż ­
samość pisma. Żonie pom im o -tego -nie przebaczyL 
N iew ierna  m ałżonka m usiała się zadowolić skrom ­
nym  krzyżem  drew nianym  bez żadnego napisu..

Najtańszy samolot.
Przejażdżka samo­
lotem jest bardzo 
przyjemna, ale sa­
molot taki nie każ­
dy może posiadać, 
gdyż jest zbyt drogi. 
A le i pod tym w zglę­
dem postarano się, 
aby ułatwić przy­
najmniej ludziom 
zamożnym nabycie 
własnego samolotu 
Ostatnio skonstruo­
wano w Anglji naj­
tańszy samolot, któ­
ry będzie kosztowa- 
„ tylko" 3.000 złolych. 
Oczyw iście żaden z 
naszych czytelników 
takiego samolotu so­
bie nie nabędzie, ale 
ludzie bogaci będą 
m ogli pozw olić  sobie 
na taki luksus. Po ­
dobiznę takiego „ta­
niego" samolotu \vi-' 
dzim y na naszym 
obrazku.

Ofiary Wezuwjusza.
Straszliwy wybuch -Wezuwjusz-a w nocy z 23 na 

2 i  sierpnia -roku 79 po nar. Chr. pogrzebał w masach 
la-w-y kam ien i i popiołu niietylko sławne Pom pei, le-cz 
także sąsiednie -Herkulanum i k ilk a  m niejszych m ie j­
scowości. I tutaj przeprowadzono w ostatnich latach 
staranne prace, w ykopaliskow e i rekonstrukcyjne pod 
wyprób-owanem kierow nictw em  prof. M ajuri, -i. to 
z jak najlepszym  wynikiem . M im o rabunkowego po­
szukiwania za zabytkam i sztuki -w czasa-ch daw n ie j­
szych udało- się o-dko-pać dzieln icę Herkulanum  i od­
tw orzyć  -doskonały obraz -starorzymskiego życia.

Prace rekonstrukcyjne w Herkulanum  ■ napoty­
kają  na specja lne trudności, ponieważ g łów na -dziel­
nica teg-o- m iasta położona j-e-st p-o-d dzisiejszem  Resina. 
Lecz prac-e te op łac iły  się sowicie, gdyż wykopaliska 
w  H erkulanum  w ięce j1 n iż jak ieko lw iek  inne wzbo­
gac iły  wi-ed.zę naszą o sztuce urbanistycznej staro­
żytnych Rzym ian  i  wszelk ich  prz-ej-awach ich życia.

M im o b lisk iego  sąsiedztwa -o-ba te m iasta różniły 
się dość poważnie. iPo-mpei było- m iastem  niezwykle 
ru-chli-wem, ożyw ionem  ruchem przem ysłowym  i han­
d low ym  z -ludnością żabieg-liwą i żywo- za jm u jącą  się 
interesam i. Hałas i ruch w rza ły  na ulicach. D z is ia j
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jeszcze świadczę, nam alowane na murach dom ów 
odezwy w yborcze reklam y, zapow iedź w alk  glad ja- 
torów, obw ieszczenia i t. d. o  żyw o  pul-sujące-m ży­
ciu handlowem  i  kulturalnem  mieszkańców.

Inny zupełn ie .'typ m iasta prz-eldis-tawiało H erku­
lanum. B y ło  to m iasto w ill, w  którem  zam ożny R zy ­
m ianin szukał schronieńia przed zgiełk iem  w ie lko­
m iejskim . B y ły  tam w ięc wspaniałe w ille  o  słone­
cznych i przestronnych halach i kolonadach, z prze-

pręknemi freskam i i posadzkam i mozaj-koweini. N a j­
wspanialsze i najbogatsze w ille  położone są. na krań­
cach miasta, ponieważ stad w łaściciele ich m ie li w i­
dok na morze. W ille  te są zbudowane, żeby jak naj­
w ięcej w idoku daw ały na piękna zatokę neapolitań- 
ska. W erandy, taraąy, Togigie i balkony słu żyły d o  
b łogiego wypoczynku, aż ow e j strasznej' nocy s ier­
pn iowej wybuch wulkanu zniszczył ten przepięk ny . 
zakątek.

Poradnik gospodarczy.
Przypomnienia pszczelarskie na marzec.

0  ile  oznaki nie myła, tego roku pszczoły pow in ­
ny przezim ow ać dobrze. Jeszcze w  grudniu  w y la ty ­
w ały bow iem  na pole, a już w lutym,. 9 110; m ogły  się 
oblecieć i oczyścić, wskutek czego w żadnym  ulu nie 
pow inno nastąpić zaperzenie. W praw dzie  .wskutek 
tego  zużytku ją nieco w ięcej m iodu, ale praw dopo­
dobnie m atk i zaczęły już czerwić, a jeżeli, jak prze­
w idu ją  rozm aici „prorocy", będzie w czesna wiosna, 
to siła pszczół będzie szybko wzrastała. D la p rzew i­
du jącego i dbałego pasiecznika będzie to rzeczą, ko ­
rzystną, ale ■ dla opieszałego' nroże stać. się klęską.

K to  będzie pam ięta ł o  swych pszczółkach, to  wra- 
zie wczesnej w iosny będą się mu szybko ro zw ija ły  
i dochodziły wczas do znacznej siły, ale tylko pod 
tym  warunkiem , jeże li będą m ia ły  w ulu dostatecz­
ne zapasy żywności. D bały w ięc pasiecznik, gdy ty lko  
będzie to m ożliwe, a zdarza się odpow iedn ia  pora 
nawet w  pierwszych dniach marca, przeglądn ie swo­
je ule i jeżeli gdzie spostrzeże m ałe zapasy, natych­
m iast pszczółki swoje -podkarmi. Z w czesną w iosną 
najlepiej pszczoły podkarm iać, nalewając gęsty syrop 
do próżnych p lastrów  i  w staw ia jąc je szybko do ula 
tuż przy sam em  gm ezdzie Matka, w idząc, że są do­
stateczne zapasy w  ulu, będzie siln ie czerwiła, 
a w  ulu pszczół będzie przybywało. Jeżeli ktoś nie 
zaopatrzy- należycie w pokarm  swoich pszczółek, to 
przy wczesnej w iośn ie m-oże w ygubić cał!ą pasiekę.

Pon iew aż w  m arcu przy dostatecznych zapasach 
m atka czerw i już bardzo silnie, dlatego też potrzeba 
w  tym  czasie w- ulu bardzo dużo ciepła, aby m łody 
czerw m ógł się wygrzać. Pszczoły, zw łaszcza osła­
bione przez zimę, nie m ogą sanie w  zim nych ulach 
w ytw orzyć dostatecznej ilości ciepła, wskutek czego- 
m ogą czerw  bardzo ła tw o zaziębić, a to byłoby n ie­
powetowaną stratą. iWoibec tego n ie należy do uli 
zbyt często zaglądać, nie pozostawiać w  nieb żadnych 
szpar, ale trzeba nawet w r a ż e  potrzeby dobrze je 
o tu lić ,. aby 'było w  nich dużo- ciepła-

'Często po zim ie w y lo ty  u li są zapchane trupam i 
pszczół, k tóre tam padły z najrozm aitszych  powodów. 
Aby u łatw ić w y la tyw an ie  pszczół do oblotu i  dostęp 
powietrza do wnętrza ula, trzeba delikatn ie w ylo ty  
oczyścić tak, aby nie niepokoić niepotrzebnie pszczół.

Po  oblocie, jeżeli następnego dn ia jes-t' przynaj­
mniej 8 stopni w  cieniu, a n iem a wiatru, trzeba ule 
popodmiatać, aby na dnie nie b y ło  trupów i n ieczy­
stości, gd yż w  -nich może łatwo zagnieździć się mo- 
tylica. Śm iecie i, trupy pszczele po podm ieceniu na­
leży spalić, gdyż m bże być w nich masa jajecz-ek 
m otylicy, w szy pszczelej i innych pasożytów, szuka­
jących tam żeru.

, Gdy przy jdą ciep lejsze dni wiosenne, pszczoły 
chętnie w yla tu ją  na pole za pożytkiem  : Niestety, 
w  marcu znajdu ją go  bardzo mało-, przeto  skłonne 
są do rabunku. Starają się w ięc w szelk im i sposoba­

m i wcisnąć to do tego-, to do- ow ego ula. P ień  silny 
da  sobie radę i ła tw o się obroni przed napastnikam i, 
natom iast pień -słaby ła tw o może im  ulec i pozwolić 
się zupełn ie zrabować.' A  gd y  rabusie 'zrabu ją  jeden 
pień, uderzają na inne i tak* m ogą zniszczyć całą 
pasiekę. Ochrona przed rabusiam i jest bardz-o- tru ­
dna, jeżeli .się już dopuś.ciłp do rabunku. Zeszłej je ­
sieni u rządziły u m nie pszczoły na ulik z m atką za­
pasową napad rabunkowy! Dwa tygodnie walczyłem  
z nim i, n im  napadnięte .pszczółki ocaliłem . -Najważ­
n iejszą w ięc rzeczą jest, aib-y nie dopuścić ani j-ednej 
pszczoły -do obcego- ula. A  uda się to- tylko w tym  ra­
zie, jeże li wylo-ty w  ulach pozostaw im y tylko takie, 
aby m ogła  prz,e-z nie przejść tylko- jedna pszczoła. T a ­
k i w y lo t nawet słabe ps-z-czoły obronią i n-ie dopuszczą 
do rabunku.

J©żęlibyśmy spostrzegli, że, szczególn iej w go ­
dzinach południowych przy dość w ysok iej tem pera­
turze, że pszczoły grom adniej do oblotu z ula w y ł a - . 
tu ją, to na czas tego- oblotu można, nieco- w ylo t roz­
szerzyć, ale zaraz po grom adnym  oblocie należy go  
zwęzić, aby n ie u łatw iać m ożliw ego  rabunku

K to  już w  m arcu będzie m yślał o  swych pszczół­
kach. będzie je m ią ł -w kw ietn iu  już. dość silne.. 
a w  m aju  doprowadzi -do znakom itego .ro-zrostu.

Krajowe zioła lecznicze 
i ich zastosowanie w chorobach ludzkich i zwierzęcych

Żywokost lekarski, Kosztywar, Żywignat (Sym - 
jphytum officinale) bardzo pospolity po w ilgo tnych  łą ­
kach-, n-adi strum ieniam i, wśród w ik liny: Łodyga  

prosta, około- 60 cm. w ysoka, 
ow łosiona; liście duże, ja jow ato  
lancetowate; -kwiaty blado pur­
purowe. Korzeń tej- rośliny gru ­
by, czarny, w ew nątrz biały, 
w dotknięciu  tłusty, zaw iera  
w. sobie w ie le  kleju: Zbierać ,je- 
należy w.  j-esi-enb w: porze stu 
rhej.; oc-zyścić nie- obm ywając, 

„drobno- pokra jać i suszyć w 
m iejscu -przewiewnem, wreszcie 
dosuszyć, w ciepłe.

U żyw a  się ziela, kw iatów , 
a p-rze-dewszys-tkie111 korzeni, ja ­
ko w yw aru , w  krwiop-luciu, b ie­
gunkach, czerwonce; herbaty 
z liści w  katarach  pł-ucnyćlv. 
i przewodu pokarm owego. Już 
w ‘starożytności używano herba­

ty  z korzen i przeciw  krwi-o-płuciu, a -s-ławny L inneusz 
zalecał spros-zko-wany korzeń zażywany, jak tabaka, 
w  nadm iernem  krw aw ien iu  z nosa. Z bardzo dobrym 
skutkiem  leczono nim biegunki i czerwonki. W  tym 
celu go-tuj-e się łyżkę, pokrajanych  korz-eni, w  litrze  
wody, aż do po.został-o-ści 3-/4, potem  -ce-dzi i pije, parę 
szklanek dziennie.

Zewnętrzn ie używ a się korzeni w złamaniach
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kości,, przykłada je utłuczone z wodą, lub m lek iem  
na papkę gotowane, na m iejsca kości złamanych. 
Bóle po złam aniach łagodzi, naczynia rozszerza 
i zrost kości, przyspiesza.

Dr med. Stanisław Breyer, K raków , W olsk a  36.

K R O N I K A .
Wczesna wiosna. Zima, .choćby najkrótsza, nieje­

dnemu się uprzykrzy. Lubią ją tylko ci, którzy uprawia­
ją różne sporty zimowe, lub mają rącze koniki i w ygo­
dne sanki. Inni wszyscy pragną, aby wiosna nadeszła 
jak najprędzej. Wskutek tego wielu jest, którzy starają 
się tę wiosnę niejako przyciągnąć swojemi przepowie­
dniami. I tak zrzeszenia rolnicze twierdzą, że tego roku 
będzie wczesna wiosna, o czem ma świadczyć pierwsza 
burza z piorunami, jaka miała miejsce w  Łodzi w pierw­
szej połowie lutego. Za ieh przypuszczeniami ma rów ­
nież przemawiać fakt, że już teraz dzikie ptactwo cią­
gnie z południa ku północy, przeczuwając, że wiosna 
zbliża się szybkim krokiem. Niektóre rośliny pokojowe 
zamierają na czas zimy, a dopiero przed zbliżającą się 
wiosną ożywiają się nanowo. Otóż rośliny te obecnie już 
zaczęły się rozwijać, co również ma świadczyć o zbli­
żającej się wiośnie. W  każdym razie zobaczymy, czy 
wszystkie te przepowiednie się spełnią.

Nadzieja lepszych czasów dla rolnictwa. No 
towania giełd zbożowo towarowych w  całej Polsce w y ­
kazują zwyżkę cen zboża, która zdaje się przybierać 
trwalszą formę. Również na rynkach zagranicznych, a 
zwłaszcza amerykańskich, cena zbóż poszła w  górę. 
W  ostatnich tygodniach żyto zwyżkowało przeciętnie o 
2 złote na 100 kilogramach, zaś pszenica 4 do 5 złotych. 
Zdaje się, że jest to również fjeden z objawów załamu­
jącego się kryzysu.

Straszne skutki wichury. W czasie szalejącej 
w  ubiegłym tygodniu ponad Krakowem wichury spieszy­
ły do szkoły przez Mały Rynek dwie uczenice gimnazjal­
ne. Gdy znalazły się koło kamienicy pod numerem 4, 
nagle oderwał się z kamienicy gzyms, ważący około 13 
kilogramów i uderzył w  głowę jedną z uczenie, 16 le ­
tnią Walerję Rachwałównę, uczenicę piątej klasy gimna­
zjalnej, zabijając ją na miejscu.

Olbrzymia kradzież gotówki. Do mieszkania Leo­
na Steigera, właściciela firmy „Del&a* w  Krakowie, wła­
mali się nieznani narazie bandyci, którzy po rozbiciu 
kufrów i szaf znaleźli ukryte klucze do kasy ogniotrwa­
łej, poczem otwarli kasę, zabierając z niej żelazną kase­
tkę z pieniądzmi. Złodzieje znikli bez śladu, unosząc ze 
sobą w  kasecie 7.000 dolarów, trzysta kilkadziesiąt fun­
tów szterlingów, 10.000 franków francuskich, 3 000 zło­
tych, oraz znaczną ilość złotych monet w  koronach au- 
strjackich i rublach carskich.

Tajemnicze samobójstwo w  pociągu. Kiedy po­
ciąg pospieszny Lwów-Kraków ruszył ze stacji w Rze­
szowie w  stronę Krakowa w  przedziale II klasy rozległ 
się strzał rewolwerowy. Zatrzymano pociąg i po wejściu 
do przedziału ujrzano leżącą na siedzeniu kobietę, która 
trzymała rewolwer w  ręku i nie dawała już znaków ży ­
cia. Przy kobiecie owej znaleziono list, w  którym prosi, 
aby za śmierć jej nie winić nikogo, gdyż odbiera sobie 
życie, nie mogąc dalej walczyć. W  dalszym ciągu prosi, 
by o samobójstwie jej nie dowiedział się jej mąż ani 
matka. Oprócz tego w  torebce były tylko trzy chusteczki, 
53 grosze i dowód osobisty, oddarty w  ten sposób, że 
odcyfrowano tylko miejsce wystawienia t. j. Rohatyn, 
wrzesień 1931 r.

Napad rabunkowy w  Mościskach. Na dom han­
dlarza wiejskiego, 80 letniego Judę Sperbera, zamieszka­

łego przy drodze między stacją kolejową Mościska, a 
miasteczkiem, dokonano zbójeckiego napadu rabunkowe­
go. Dwóeh bandytów wtargnęło do domu Sperbera i za­
żądało wydania pieniędzy. Gdy Sperber odmówił, jeden 
z rabusiów wystrzałem z karabinu w  głowę położył star­
ca trupem, poczem po steroryzowaniu domowników za­
brali 328 złotych i zbiegli. W  pościgu ujęto jednego 
z bandytów nazwiskiem Stanisław Trojnar.

Z ło d z ie j z a b ił  z ło d z ie ja . Do krwawej rozprawy 
na noże doszło w  Korowcu w powiecie Gródek Jagiel­
loński między Iwanem Micbalewiczem a Michałem Bo- 
honesem, pochodzącym z Barszni powiatu rudeckiego. 
Michalewicz i Bohones kradli wspólnie, co się dało i gdzie 
się dało. Kiedy Bohones przybył do Korowca, by się 
podzielić łupem z Michalewiczem, w  czasie podziału przy­
szło między nimi do sprzeczki, następnie do bójki. 
W  czasie bójki Michalewicz zadał swojemu wspólnikowi 
nożem kuchennym dwie rany w  brzuch i jedną w  rękę. 
Ranny, obawiając się dalszych ciosów, uciekł z chaty, 
ale na polu omdlał i upadł na ziemię. Biegł za nim Mi­
chalewicz z nożem w ręku, ale kiedy zobaczył, że Bo­
hones upadł, zbiegł i ukrył się w sąsiednich lasach. Bo­
hones zmarł na miejscu z powodu upływu krwi.

Cudem ocalony od śmierci. Kiedy na stację 
w  Wereszycy na linji Lw ów  Jaworów wjechał pociąg o- 
sobowy, maszynista usłyszał przed lokomotywą przera­
ź liw y krzyk ludzki. Zatrzymał natychmiast lokomotywę 
i pobiegł zobaczyć, co się stało. Ku swemu zdziwieniu 
na szynach przed pługiem śniegowym zobaczył człowie­
ka, trzymającego się ostatkiem sił haka pługa. Jak się 
okazało, był to rolnik ze wsi Wereszyca, Stefan Ciapał. 
Wracał on z lasu saniami z bratem swoim Wasylem. 
Na przejeździe z powodu ciemności wpadli pod przejeż­
dżający pociąg. Konie z saniami poniosły w  pole, brat 
Wasyl wpadł do rowu, Stefan zaś wpadł przed pług 
śnieżny lokomotywy, który go pchał po śniegu na prze­
strzeni trzech kilometrów. Cudem tylko uniknął śmierci, 
chwytając się w  ostatniej chwili haka pługa.

Zniknięcie sklepu w  nocy. W e Lwow ie przy u- 
łicy Bóżniczej był sklep pod firm ą : „Abraham i Fryda 
Schrangerowie*, a obok były sklepy Hannenfelda i Ber- 
fischa. Onegdaj Schranger poprosił Hannenfelda, aby ma 
pożyczył 900 złotych na wykupno mąki, a gdy otrzy­
mał te pieniądze, udał się do Berfischa z prośbą o po­
życzenie 800 złotych. Berfisch pożyczył mu żądaną kwo­
tę. Kiedy nazajutrz Hannenfeld i Berfisch otwarli swe 
sklepy, zauważyli, że sklep Schrangerów jest zamknięty. 
Zaniepokoiło ieh to, w ięc poczęli badać przyczynę zam­
knięcia. Okazało się, że sklep w przeciągu nocy został 
zupełnie opróżniony, a pp. Schrangerowie z pożyczoną 
gotówką od swych sąsiadów znikli, nie wiadomo gdzie. 
Sprytnych oszustów poszukuje policja,

Praca dla bezrobotnych. W śląskim urzędzie wo­
jewódzkim przygotowano na rok bieżący wielki plan ro­
bót drogowych, które będą przeprowadzone kosztem 
5 miljonów 6> 0 tysięcy złotych. Roboty będą prowadzo­
ne na Górnym i Cieszyńskim Śląsku, a zatrudnionych 
przy nich zostanie 10 tysięcy bezrobotnych wojewódz­
twa śląskiego. Wstępne prace rozpoczną się z końcem 
lutego, a na drogach samych w  połowie kwietnia b. r,

Guzik wybawcą od śmierci. W Zawodziu na 
Górnym Śląsku patrolujący policjant spotkał trzech po­
dejrzanych mężczyzn, idących w  kierunku Myslowie. 
Kiedy zażądał od nich legitymacji, jeden z nich dobył 
rewolweru i wypalił w  pierś policjanta. A le policjant 
prócz silnego uderzenia nie odniósł żadnej rany, Jak-się 
później okazało, kula uderzyła w  guzik przy płaszczu 
i odbiła się od niego, nie czyniąc policjantowi żadnej 
szkody. Sprawcy zaczęli uciekać, zaś policjant strzelił
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i zranił jednego z nich w  nogę. Dwaj pozostali uciekli. 
Rannego policjant przytrzym ał: Okazał się nim Alfred 
Pietras z Sosnowca. Znaleziono przy nim wytrychy, łom 
żelazny i inne przyrządy. Pietras przyznał się, że tej 
samej nocy włamali się do jednej ze szkół w  Katowi­
cach.

Samobójstwo inżyniera. W Suchedniowie w wo 
jewództw ie kieleckiem wystrzałem z rewolweru odebrał 
sobie życie inżynier Jan Kegel. Powodem był brak środ­
ków do życia, gdyż inż Kegel od dwóch lat był bez pracy.

Wykrycie morderców po 14 latach. Dnia 15 
grudnia 1918 roku dokonano krwawego napadu rabun­
kowego na plebanję w Bałtowie w  powiecie iłżeckim. 
Bandyci zamordowali wówczas ks. proboszcza Fudalskie- 
go, splondrowali plebanję i zbiegli bez śladu. Pomimo 
usilnych poszukiwań przez policję bandytów nie w ysry- 
tc. Aż dopiero teraz na podstawie rozmaitych poszlak 
przekonano się, że mordercami byli mieszkańcy Bałto- 
w a : Władysław Mroczek, liczący dziś 35 lat i Łukasz 
Michalec, mający już dziś ponad 60 lat. Obydwóch mor­
derców aresztowano. Jest to jeszcze jeden dowód w ię­
cej, że żadna zbrodnia nie ujdzie bezkarnie.

Straszna zemsta na uwodzicielu. W 23-letniej 
Władzi Gancarenkowicz w  Malinówce kochał się, a wła­
ściwie udawał, że się kocha 30-letni Andrzej Kowszyc. 
Powiadał jej, że jest kawalerem i że się z nią ożeni. 
Dziewczyna uwierzyła mu i darzyła go wzajemną miło­
ścią. Wkrótce jednak doznała strasznego rozczarowania. 
Kowszyc zerwał z nią, a nadto zawiedziona dziewczyna 
dowiedziała się, że jest on żonaty. Powzięła myśl stra­
sznej zemsty na uwodzicielu. W  tym celu namówiła 
dwóch swych braci, oraz Franciszka Piotrowskiego, sta­
rającego się bez skutku od dawna o jej względy, aby 
dostarczyli Kowszyca związanego do jej domu. Bracia 
i Piotrowski zwabili Kowszyca do domu dziewczyny, tu 
rzucili się na niego i związali go, zaś Gancarenkowi- 
czówna dokonała na nim własnoręcznie ostrym nożem 
straszliwej operacji, mszcząc się w  ten sposób na swym 
uwodzicielu.

Nowy biskup połowy. Dotychczasowy biskup po­
łowy ks. St. Gall ustąpił na własne życzenie z dotych: 
Czasowego stanowiska. Ojciec św. w  jego miejsce zamia­
nował biskupem polowym wojsk polskich ks. prałata 
Gawlinę z Królewskiej Huty na Górnym Śląsku. Ks. bi­
skup Gall otrzymał równocześnie od Ojca św. tytuł ar­
cybiskupa.

Z rozpaczy za przyjaciółką. W  Warszawie przy 
ulicy Topolowej wyskoczył z IV  piętra 48 letni W awrzy­
niec Dąbrowski, ponoszą : śmierć na miejscu. Powodem 
rozpaczliwego czynu samobójcy było porzucenie go przez 
przyjaciółkę. Dąbrowski od 25 lat był żonaty. Przed 
trzema laty zakochał się jednak w  rozwódce Marji W i­
śniewskiej i odtąd utrzymywał swą nową przyjaciółkę, 
zaniedbując żonę i dzieci. Ostatnio Dąbrowski stracił pra­
cę, wobec czego przyjaciółka postanowiła zerwać z nim 
znajomość. Dąbrowski groził Wiśniewskiej śmiercią, w o­
bec ezego ta zawiadomiła o tem policję. Wskutek tego 
doniesienia policja przybyła celem przeprowadzenia re­
wizji i odebrania mu broni, nie zastawszy go jednak 
w domu, zostawiła mu wezwanie do sędziego śledczego. 
Gdy Dąbrowski dowiedział się o tem i że Wiśniewską 
namówił szwagier jej Grotowski, postanowił się na nim 
zemścić. Onegdaj chciał go zastrzelić, ale rewolwer się 
zaciął, a Grotowski uciekł. Dąbrowski, obawiając się od­
powiedzialności, popełnił samobójstwo.

D o b ro w o ln y  a re s z ta n t. Do policjanta przy ulicy 
Żelaznej w Warszawie zbliżył się jakiś mężczyzna i o- 
świadczył: „Proszę mnie aresztować, jestem fałszerzem 
pieniędzy!* Ponieważ policjant spojrzał na niego z po­

wątpiewaniem, wówczas mężczyzna ów wyjął garść mo­
net fałszywych i okazał je policjantowi. Wobec takiego 
dowodu policjant odprowadził nieznajomego do komisa- 
rjatu. Nieznajomy podał, że nazywa się Michał Okrzesa 
i wskazał adresy, gdzie miały być wyrabiane fałszywe 
pieniądze. W  lokalach tych zarządzono rewizję, ale nic 
nie znaleziono Zachodzi podejrzenie, że mężezyzna ów 
udaje fałszerza, aby wskutek bezrobocia znaleźć w ikt 
i mieszkanie bezpłatne w areszcie.

Kot mordercą. O niezwykłym wypadku donoszą 
ze wsi podwarszawskiej Choszczówki pod Jabłonną. N ie­
jaka Anna W ilk, matka kilkomiesięcznego dziecka, zo­
stawiwszy je w  kołysce, wyszła z domu. W  mieszkaniu 
znajdował się również kot, który skoczył do kołyski 
i usiadł śpiącemu dziecku na ustach, gdzie mu było naj­
cieplej. Kiedy matka wróciła do domu, spostrzegła kota, 
śpiącego na buzi dziecka. Spędziła go. Niestety, dziecko 
już nie żyło. Kot ciężarem swojego ciała zadusił je.

Pięć dni z trupem żony. Ze wsi Faraniszki na 
W ileńszczyźnie donoszą o niezwykłym wypadku. Zamie­
szkały tam 25 letni Adam Szuszczewicz poślubił nieda­
wno 20-letnią Kazimierę Piotrowską, do której pałał 
wielką miłością. Mimo, że była mu najlepszą i najwier­
niejszą małżonką, stale ją jednak po ślubie maltretował, 
podejrzewając niesłusznie o zdradę. Przed miesiącem po­
wiła Szuszczewiczowa dziecko, które zmarło wraz z ma­
tką w  czasie porodu. Pod wpływem tego wypadku wpadł 
Szuszczewicz w  silną depresję, która doprowadziła go 
do obłąkania. Jak się okazało, zwłoki żony ukrył on 
w  stodole i przez 5 dni przebywał z niemi, nie dopusz­
czając nikogo do siebie. Wreszcie wycieńczony głodem 
stracił przytomność. Kiedy się sprawa wydała, zdołano 
szaleńcowi zabrać zwłoki żony, a jego umieścić w  szpitalu.

Bogaty żebrak. Na drodze między Grzybówbą a 
Niedziałką na W ileńszczyźnie znaleziono zwłoki 78-le- 
tniego żebraka, Adolfa Krzesiaka, który zmarł z wycień­
czenia. W  ubraniu zmarłego znaleziono 280 złotych, 19 
dolarów i 3 funty szterlingów, zaszyte pod podszewką. 
Jak stwierdzono, był on tak skąpy, że odmawiał sobie 
nawet pożywienia, a wyżebrane środki spożywcze spie­
niężał, ciułając sobie fundusik, choć żadnych nie posia­
dał krewnych.

Dwie żony kowala. Sąd wileński miał do rozsą­
dzenia ciekawą sprawę. Oto 24-letni kowal, Jan Kosacz, 
ożenił się przed dwoma laty z 17 letnią Heleną Oszur- 
bówną. Był naogó! szczęśliwy w  małżeństwie, tyiko n ie­
pokoiło go trochę zagadkowe postępowanie żony. Nigdy 
nie wiedział, jak postąpi, co przedsięweźmie, żył z nią, 
że się tak wyrazimy „po omacku*. Po roku Helena po­
wiła córeczkę. Jan myślał, że teraz się odmieni, ale spo­
tkał go zawód. Helena była dalej nieodgadniona, aż 
wreszcie po dwóch latach pożycia znikła, porzucając mę­
ża i dziecko. Biedne chłopisko zaopiekowało się czule 
maleństwem. Czekał cierpliwie dwa lata. Wreszcie zatę­
sknił za pożyciem małżeńskiem, powiedział w ięc sobie, 
że jeżeli Helena uciekła, niech ponosi konsekwencje swe­
go czynu. Kiedy upłynęło dwa lata, wyszukał sobie 
31-letnią Marję Brzozowską, miłą, gospodarną i lubiącą 
dzieci. Ożenił się z nią w kwietniu 1932 r,, nie unie­
ważniając swego pierwszego małżeństwa. Bigamja w y ­
dała się wkrótce i Kosacz stanął przed sądem za dwu- 
żeństwo. „Co miałem robić, proszę wysokiego sądu, k ie ­
dy porzuciła mnie z dzieckiem, a sama pojechała, n ie 
wiadomo gdzie. Czekał ja dwa lata, a potem wziął i o- 
żenił się*. Pomimo tak uzasadnionego tłomaczenia się 
otrzymał karę 1 roku więzienia z odroczeniem na 3 la­
ta (czyli gdy w ciągu trzech lat za coś innego nie bę­
dzie karany, to odsiadywać 1 roku nie będzie) Po roz­
prawie podbiegła ku niemu druga jego żona z dzieckiem
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aa ręku i pytała go z niepokojem: „W ięc ja ? Co będzie jak 
ona wróci ? Czy ja będę twoją żoną, czy ona ?“ „Jak w ró­
ci, to zobaczym y!“ — odparł Kosacz i poszedł do domu.

Tajemniczy szewc. Z Poznania donoszą: Do je­
dnego z posterunków policyjnych zgłosił się młody, mo­
że 30 letni człowiek, obywatel rosyjski* rodem z Tyflisu, 
który przewędrował już niemal csły świat. Przed 6 laty 
wyruszył*z Rosji, aby poszukać w  świecie lepszego by­
tu. Przeszedł Niemcy, Anglję, Francję, Hiszpanję, W ło­
chy, Czechy, zw iedził obydwie Ameryki, oraz A frykę, 
a przez kilka miesięcy był w  Chinach, nigdzie jednak 
nie zagrzał długo miejsca, chociaż, jak mówi, szczęście 
mu sprzyjało. Podróżuje już sześć lat, nie mając zupeł­
nie pieniędzy, a włada tylko językiem rosyjskim. Od 
trzech miesięcy znajduje się w Polsce, a na policję zgło­
sił sie dlatego, gdyż zgubił paszport.

Ośm narzeczonych pięknego kowala. Przed 
sądem w  Grudziądzu stanął przystojny kowal, 29 letni 
Jan Umiński, pod zarzutem oszukania ośmiu narzeczo­
nych. Przed kilku miesiącami zjawił się w  Grudziądzu 
Umiński, który ponawiązywął liczne znajomości z tam- 
tejszemi pannami. W  przeciągu tak krótkiego czasu po­
trafił rozkochać w  sobie ośm panienek, z którymi się 
zaręczył. Podawał się za zamożnego człowieka, któremu 
tylko chwilowo brak gotówki i pod rozmaitymi pozora­
mi pożyczał pieniądze od przyszłych swych żon. Za ce­
nę małżeństwa czegóżby kobieta odmówiła m ężczyźn ie! 
Żył sobie Jaś, jak pączek w maśle, co jednak nie po­
dobało się policji. A  wiadomo, że policjanci mają stra­
sznie długie nosy, wywąchali też, że piękny Jaś ma już 
od 6 lat żonę w  Nowem Mieście i dopiero troje dziatek. 
Umiński za oszustwo wobec każdej z narzeczonych do­
stał 1 miesiąc więzienia, a ponadto jeszcze dwa na przy­
czynek, czyli razem 10 miesięcy.

Burza śnieżna z grzmotami i błyskawicami. 
W  ubiegłym tygodniu przeszła nad Śląskiem Opolskim 
wielka burza śnieżna, połączona z błyskawicami i grzmo­
tami. Huragan był tak silny, że obalał wozy, wyrywał 
drzewa i zrywał pokrycia dachów. Również nad Berli 
nem rozszalała się podobna burza, a jeden z piorunów 
uderzył w  wóz tramwajowy. Zasiąg burzy z piorunami 
dotarł nawet do Poznania, gdzie piorun uderzył trzy­
krotnie, a błyskawice powtarzały się przez dwie godziny.

Zakaz zawierania małżeństw. Jak wiadomo, 
w  Rosji wolno było dotychczas zawierać małżeństwa nie 
mai codziennie. Zdarzało się w ięc często, że ktoś jedne­
go  dnia brał ślub, oczywiście cywilny, a nazajutrz już 
się rozwodził, aby znów „ożen ić" się z inną. Jest też 
w ięc w  Rosji w ielu ludzi, którzy byli już po kilkadzie­
siąt razy żonaci. Zdziwienie też więc wywołał w  świę­
cie zakaz zawierania małżeństw przez cały miesiąc. Przez 
cały w ięc miesiąc nie wolno się w  Rosji nikomu nie- 
ty lko  żenić, ale i brać rozwodu. Zarządzenie to wydano 
podobno w tym celu, aby przez ten czas zaopatrzyć 
wszystkich mieszkąńców w  jakieś paszporty (prawdopo­
dobnie dowody osobiste).

Krwawy strajk kolejarzy w Rumunji. W  Bu­
kareszcie, stolicy Rumunji, wybuchły w  ubiegłym tygo­
dniu krwawe zamieszki w  związku ze strajkiem koleja­
rzy. Kolejarze umieścili się w  warsztatach i nie chcieli 
ich opuścić, póki żądania ich nie zostaną zaspokojone. 
Ponieważ policja nie mogła strajkujących z warsztatów 
usunąć, przeto do pomocy zawezwano wojsko. Przy u- 
suwaniu przyszło do starcia, w  czasie którego dwie o- 
soby zostały zabite, a ośm ciężko rannych. W rezulta­
cie udało się wojsku wraz z policją opróżnić warsztaty 
i zaprowadzić w  mieście spokój.

Straszne skutki katastrofy w  Neukirchen. 
Katastrofa, która kwitnące miasto Neukirchen w  Zagłę­

biu Saary zamieniła w  jedno zbiorowisko ruin i gruzów, 
przybrała daleko straszniejsze rozmiary, aniżeli początko­
wo się zdawało, a o czem pisaliśmy w  poprzednim nu­
merze „R oli*. Był to jeden z najcięższych i najpotwor­
niejszych w  skutkach wypadek eksplozji w  dziejach 
Niemiec. Według nadeszłych ostatnio wiadomości liczba 
zabitych przekracza 156 osób, a rannych ciężko lub lżej 
wynosi zgórą półtora tysiąca. Ruchliwe i piękne ulice 
stały się kupą gruzów. Z drzew wybuch odarł gałęzie, 
a tylko konary ich sterczą ku niebu, jakby jakie kikuty 
lalek. Tu i ówdzie widnieją jeszcze kałuże krwi. Ani je ­
dna kamienica w dalszych dzielnicach od centrum w y­
buchu nie posiada całej szyby. Kilku strażników gazo­
mierza, których katastrofa zaskoczyła w łóżkach, w yrzu­
cił na ulicę pęd powietrza w  tak dziwny sposób, że o- 
caleli, ale ulegli pomieszaniu zmysłów. Straszne rozmia­
ry przybrała katastrofa wozu tramwajowego, który prze­
jeżdżał koło koksowni w  chwili eksplozji. Nacisk powie­
trza zerwał cały wagon z podwozia i rzucił nim z taką 
siłą, że jadący zamienili się w  jedną krwawą masę. Jak 
wielką była siła uderzenia, świadczy fakt, że  w  pozo­
stałych szczątkach nie można było rozpoznać niczyich 
zwłok. W  jednem z kin zapadł się sufit, grzebiąc pod 
sobą kilkadziesiąt osób.

Katastrofalne trzęsienie ziemi. Dopiero teraz 
dotarła do Europy wiadomość o katastrofalnem trzęsie­
niu ziemi, jakie nawiedziło 26 grudnia ubiegłego roku 
chińską prowincję Kansu, leżącą między Tybetem a Mon- 
golją. Miasta Ping Fan i Labran, liczące po 11 tysięcy 
mieszkańców, zostały całkowicie zrównane z ziemią. Ró­
wnież wiele innych miast i wsi ucierpiało bardzo wsku­
tek trzęsienia ziemi. Liczbę ofiar podają na 70 tysięcy 
ludzi, prawdopodobnie jest ona znacznie większa, gdyż 
nie łatwo to w  takich Chinach sprawdzić. Ocalona lu­
dność jest pozbawiona wszelkich środków żywności, co 
jeszcze powiększy liczbę o fia r-

Zamach na prezydenta Roosevelta. W  Miami 
na Florydzie dokonano zamachu rewolwerowego na przy­
szłego prezydenta Stanów Zjednoczonych Roosevelta. 
W  chwili, kiedy prezydent siadał do samochodu po wiel- 
kiem przyjęciu w  parku Bisayno Bay na Florydzie, aby 
udać się do Miami, a stąd do Nowego Jorku, zbliżył się 
do niego jakiś człowiek i z odległości 4 metrów w y ­
strzelił pięciokrotnie z rewolweru. Wśród publiczności 
zapanowało wielkie podniecenie. Aby uspokoić panikę, 
prezydent, który zachował zimną krew, skinął ręką w  stro­
nę publiczności na znak, że mu się nic nie stało. I rze­
czywiście prezydent wyszedł cało, ale kilkoma kulami 
został ugodzony burmistrz miasta Chicago, Czermak, 
który zachwiał się i brocząc krwią, upadł na ziemię. 
Również ciężkie rany odnieśli detektyw Georges Broad- 
nax, którego kula ugodziła w  oko i pani Józefa Gili, 
ranna w brzuch. Oprócz tego lżej rannych sostało trzy 
osoby. Zamachowiec oddał jeszcze szósty strzał, ale jakaś 
pani podbiła mu rękę i kula poszła w  górę. Zbrodnia­
rza ujęto natychmiast, a okazał się nim włoski anarchi­
sta 33 letni Giuseppe Zingari. Tłum złożony z około 50 
tysięcy osób, chciał zbrodniarza zlinczować na miejscu, 
ale osłoniła go policja. Zdaje się, że jeBt on obłąkanym, 
gdyż zeznania jego są niejasne. Twierdzi, że gdyby mógł, 
toby wymordował wszystkich prezydentów i t. p. Bur­
mistrza Czermaka w  stanie bardzo groźnym, gdyż kula 
utkwiła w  kręgosłupie, przewieziono do szpitala.

Czworo dzieci w  jednym roku. Mieszkanka Chi 
cago, Marja Celson, licząca lat 25, została poraź czwarty 
matką w  jednym roku. Oto w  styczniu ubiegłego roku 
powiła ona bliźniaczki: syna i córkę, a w  dniu 31 gru­
dnia ubiegłego roku wydała na świat drugą parę bliźniąt.

'
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Bunt na okręcie.

Holenderski pancernik 
»Zeven  Provincien «, na­
leżący do flo ty  na ocea­
nie Indyjskim, byl w ido­
wnią groźnego buntu.
Załoga, złożona z kra­
jow ców , Malajczyków, 
zbuntowała się, areszto­
wała białych oficerów  
i puściła się na fale o- 
ceanu. Za.buntownikami 
wysłano kilka okrętów 
wojennych, którym uda­
ło się opanować zbun­
towany okręt, który w i­
dzimy na obok zam ie­
szczonym obrazku. Ca­
łą załogę aresztowano.

Największe rzeczy na świecie.
N ajw iększem  m iastem  .na św iecie co d o  liczby 

m ieszkańców  jest N ow y  Jork. L ic zy  on 10 m iljonów  
mieszkańców-.

Najm iększą w ieżą  jest kolos, znajdu jący się 
w  Wemibley, w  'A n glj'. L iczy  on 365.5, m etra, gdy 
w ieża E iff la  lic zy  „ ty lk o " 300 m etrów.

N ajw yższą  w ieżę kościelną posiada miasteczko' 
U lm , w  Austrji, nad Dunajem . G łówna w ieża  ma 161 
metrów.

N ie  Rzym-,,, jakby  się m ogło w ydaw ać, ale Londyn 
•poei-ada najw iększą ilość kościołów. ' Rzym  m a ich 
bow iem  400, w  tern 365 katolickich — Londyn  zaś 
posiada łącznie 1750 kościołów, z tego 640 anglikań­
skich.

Najbogat-szem m uzeum  na św iecie jest Louw-r 
w  Paryżu . Sale, w  których  m ieszczą się ow e  skarby 
sztuki, liczą  razem  w ie le  k ilom etrów  długości:

N a jw iększym  pom nikiem  św iata jest statua w o l­
ności w  porcie w  N ow ym  Jorku. Jest ona 03 m etry 
wysoka i waży 225.000 kg. W  g łow ie  tej figu ry m o­
g łob y  .zmieścić się w ygodn ie 40 osób.

N a jw iększym  teatrem  św iata  b y ło  rzym skie Co- 
losseum, Z ru in  jego  w idać, że m ia ło  ono 80 wejść 
i m ogło pomieścić naraz 85.000 w idzów .

Najdroższe ceny b ile tów  ko le jow ych  m a kolejka 
szwajcarska, idąca na Jungfrau. K ilom etr jazdy k o ­
sztuje tu  praw ie 5 .zł. Inna sprawa, że d zięk i te j ko­
leje© można w yjechać w  ciągu  5 kw adransów  na w y ­
sokość 3500 m etrów  ponad poziom m orza.

Najgęstszą sieć ko le jow ą  m a Belgja, albow iem  na 
przestrzeni- 30— 444 kilom , kwadrat, pofsiada aż 11.090 
kilom etrów  szyn  i 1675 k ilom etrów  dróg wodnych.

N ajw iększem  uzdrow iskiem  na św iecie jest W ies ­
baden, który posiada aż 30 źródeł gorących.'

Tabaka.
Zażywanie tabak i w prow adzono do F rancji ża 

czasów K atarzyn y  M edycejsk iej, której tabakę po­
lecili lekarze, jako  środek n iezawodny przeciw  m i­
grenie. Z jednej strony tabaka znajdowała zwolenn i­
ków, z  d ru g ie j strony spotykała  opór; zażyw ający 
wystawieni b yw a li na szyderstw o i sarkazm, a nawet 
pociągani przed kratki, sądowe, skazyw an i na lżejsze 
lub cięższe k a ry  Jakób I, k ró l angielski, zakazał uży­
wania tabaki w  calem królestw ie. W  T u rc ji Am u- 
rat IV, zagroził odcięciem  nosa i w arg  tym, którzyby 
zażywali tabakę. Pap ież Urban V I I I  w Breve, wysto-

sowanem do kanon ików  sew ilsk ich  w r. 1624 zaka­
zał pód karą  ekskom uniki (w -yk lęc ») zażywać ta­
bakę w  kościołach tej diecezji,

W  r. 1650 papież Innocenty X rozciągnął ten za ­
kaz .i do 'Bazylik i W atykańsk iej Późn iejs i jednak pa­
pieże zn ieśli ' tę k lą tw ę i  zakaz, następstwem czego 
zażyw an ie tabaki p rzy jęło  się i. rozpowszechniło po 
calem  świecie, n ie w yłącza jąc żadnego stanu i  nie­
stety! płci nawet, —  i teraz w ielu  się lubuje w  tym 
nos o łyku. Czesław Skiuarczyriski. .

Państw o amazonek.
Podróżn ik  afrykański H. A. Be-rna-cik odkrył na 

wyspach Bizago, położonych w  pobliżu ko-ło-nji:- por­
tugalskiej .Gwinea państwo amazonek. Ustrój rodzin­
ny tego szczepu op iera  się zupełnie w yraźn ie  na p-rzo- 
du jącem  stanowisku kobiet. S toją one na. czele spo­
łeczności, a m ężczyźni uznają ten porządek bez za­
strzeżeń. 'Szczep ten nazywa si.ę B ijogo  i za jm u je się 
g łów n ie  ro ln ictw em  i hodow lą św iń, byd ła  i ku r oraz 
rybołóstwem . K ob iety  noszą .spódnicę z w łókna pal­
m ow ego i fryzu rę upiększają ku lkam i z czerwonej 
gliny. P rzew aga  tych am azonek nad m ężczyznam i 
jest tale w ielka , że w yb iera ją  sobie nawet mężów. 
Jeśli dziewczyna postaw i m iskę z ryżem  przed chatą 
m ężczyzny, tenże zobow iązany jest przedstaw ić się 
je j na razie  na próbę. Jeżeli s ię jej spodoba, otrzym a 
on drugą m iskę z  ryżem , i w tenczas w olno mu na 
sta łe zam ieszkać u swej, żony. Gidiy się, m ężczyzna 
i tem sam em  m ałżeństw o uchodzi za zerwane. Ża­
li tem sam em  m ałożeństwo uchodzi za zerwane Ża­
den m łody m ężczyzna nie śm ie odrzucić oświadczyn 
kobiety, a  jeże li palmo w szystko to uczyni, ściąga na 
siebie ogó lne potępienie i nie pozostaje mu nic in ­
nego jak w yw ędrow ać.

Szklana książka.
. N a  francuskim  rynku księgarsk im  ukazała się 

książka, sporządzona :ze szk ła  bardzo elastycznego 
i me'pę-kającego, jak ie ostatniemi- czasy używ ane jest 
przy w yrob ie szyb sam ochodowych.

O rygina lna ta książka w yg ląd a  bardzo- ciekaw ie. 
N a  okładce, sporządzonej z grubego szkła w ielobar­
wnego, w idn ie je  tytu ł -dzieła i nazw isko -autora, -ale 
i  zawartość tej ok ładk i sporządzona jest z n ieprze­
źroczystych białych kartek szklanych, na których 
wydrukowano tekst czarną, niezam-azującą się fa r­
bą, trw ale przy lega jącą  do kartek.
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Sensacyjna ta nowość jest jeszcze bardzo droga, 
mała bow iem  taka książeczka kosztuje k ilkaset fran ­
ków. W idoczn ie  jednak w yd aw cy  lic.zą na w ie lk i pó- 
kup tego p ierw szego „w ydaw n ictw a  szklanego" przez 
am atorów  osobliwości, skoro nakład jego  wynosi 

, 6.000 egzem plarzy.

Mróz na Marsie.
Praw dopodobn ie życie na M arsie istn iało  i os ią­

gnęło przed m iljonam i lat swój punkt kulm inacyjny.
Szwedzki fizyk , Swnate Arrhenius, ocenia tem ­

peraturę na Marsie na 40 stopni poniżej zera.
Zdaniem  jego, czerwono-żółte p lam y na pow ierz­

chni Marsa są to bagna solne, w  których' sól w ykry- 
sta lizow u je się w  zim ie, a w  lecie tw orzy po wchło­
nięciu  w ilgoc i rozlegle, jeziora  bagniste.

Arrhen ius sądzi, że na Marsie, wobec niskiej 
tem peratury n iem a życia  organicznego, choć n ie jest 
w ykluczone istn ienie niższych form  św iata roślinne­
go . i zw ierzęcego.

Niezwykły sposób łowienia ryb.
W  dziew iczych  lasach B o liw ji rośnie drzewo, 

zwane przez Ind jan  —- Ochocho. D rzewo to pokryte 
jest aż do pnia ostrem i kolcam i. Jeśli zrobić toporem  
głębokie nacięcie w  drzewie,, tryska zeń m ętny płyn. 
k tóry posiada w łaściw ości narkotyku. W lan y  do rze­
ki odurza on i  pozbaw ia czucia ryby, które w yp ły ­
w a ją  na pow ierzchnię bezw ładnie. M ożna je wówczas 
łapać rękom a. P łyn  ten nie jest jednak tru jący  i In- 
d jan ie tubylcy jedzą bez szkody dla siebie złapane 
w  ten sposób ryby.

ODPOW IEDZI REDAKCJI.
Pp.: Andrzej Dej w  W .: D w a w ie rszyk i p rzeznaczam y 

do clrdku; b a jk a  p, t. „K o ń  .i torowa", jakkolw iek : bardzo

debrze napisana, jest d la „K u li"  n ieco zadługia., w ą tp im y  
w ięc, czy  s ię  od p ow ied n ie  m ie jsce  znajdzie. Go do w y ­
dan ia w ie rszy  w  fo rm acie  k s ią żk ow ym , ito tru dn a  spraw a. 
N ak ła dcy  w iersizy w yd aw ać  w  k s iążkach  n ie  lub ią , g d y ż  ' 
b rak  na n ie  pokupu, a  ry zy k o w a ć  n ie chcą. P ow m n ob y  
się tem  za ją ć  T o w a rzy s tw o  szk o ły  lu dow ej, k tó rego  za­
dan iem  przec ież jest szerzen ie - p racy  ośw ia tow e j n a  wsi, 
a s zerzyć  ją  m ożn a  w  różny sposób. A  jed n ym  z nich. 
w in no być pop ieran ie  ch łopsk iej tw órczości lite rack ie j. 
P r z y  sposobności niech Pan  w stąp i do T. S. i.., przy u lic y  
św. A n n y  i porozu m ie  się ustnie. —  Helena Latawcówna. 
w  K .: Wieinszyfci o trzy m a liśm y  i za k w a lifik o w a liśm y  je 
do druku. — Młodzieniec: W id o czn ie  tostu n ie  o trzym a­
liśm y, k iedyśm y  nic n ie  od p ow ied z ie li. Z obecn ie p rzes ia ­
nych  w ie rszyk ów  d w a  przeznaczam y do druku, trzec i p t: 
„Z im a " poszed ł ido kosza. A dres  p. H. L .: K ra k ó w  14, A le ­
ja  D em bow sk iego  10, zaś: M aryśk i iz Kam ioin ld : M ar ja.
Miaicbówna, Kam ionka: p. Sędziszów  M ałopolsk i. * -  M. S.
■z M yś len ic : A r ty k u ł ba rdzo dobry  i bardzo słuszny. ale 
by łby  on  k ijem  w  m row isku . U m ieśc iw szy  go, o t r z y m a ­
lib yśm y  m óc od p ow ied z i Izia i  przeciw , w n ieś lib yśm y  r o z ­
ogn ien ie  i  w aśn i w za jem ne, d la tego, choć >z p rzykrością , 
n ie  w y d ru k u jem y  go. —  Chłop: O bydw a w ie rs z yk i są po­
p raw n ie  napisane, k ied y  i  ozy je  w yd ru ku jem y, trudno 
to oznaczyć. N a  w ie rsze  m a m y  tak m ało  m iejsca, iże trud- . 
no nam brać ja k iek o lw iek  .zobow iązania. Za życz liw ość  
serdeczn ie  d zięku jem y. —  Karolina Macherska w  Z.: A r ­
tyku ł n ap isan y  taik d robn iu tko  i n ieczy te ln ie , że trudno, 
go odczytać. Do druku  trzeba  p isać  w y ra źn ie  i  czytelnie,. • 
p om iędzy  w ie rsza m i p ozo s taw iać  dość wolnego. m iejsca, 
a b y  by ło  gdz ie  p oczyn ić  ew entu a lne popraw k i. Emil 
Piórecki w  M„: A r ty k u ł bardzo dobry, a le do piisma poli­
tycznego, do ..H oli" się n ie  nada je. —  Walenty Pasierb 
w  Gz.: W ie rs z y k  o trzym a liśm y , d zięk i. —  Anna Niklowa 
z K .: W  sp raw ie  ch oroby  żo łądka P a n i radzić  nic n ie  m o­
żem y, gdyż to n a leży  ty lk o  do  lek a rza . P o ra d z ić  m ożem y 
ty lko lek a rza  Dr. B reyera. K raków , uil. Woiliska 36, do. 
k tórego  trzeibalby p rzy jech ać, bo tak  n a  od leg łość  to m oże  j 
żaden lek arz  leczyć  n ie  zechce. I p ros im y  n ie  .zwlekać, 
gdyż choroba, m oże rob ić .postępy, a czem  późn ie j tem  w a l­
ką z  n ią  tru d n ie js za  i boiszitowmiejisza. —  . Antoni Guzik 
z (i.: Jest bez. nut. W za jem n ie  pozd iraw iatny Pana . Adam 
Misterka w  M.: Ocenę ■nadesłanych w ie rszy  zam ieśc im y ; 
w  następn ym  num erze. Za uznanie d z ięku jem y. .

Zagadki do nagrody. Z p o d a n y c h  l i te r  u łożyć  n a zw isk a  jed e ­
n a s tu  b o h a te ró w  p o w s ta n ia  sty czn io w eg o .

1. Łamigłówka historyczna. 2. Bilety wizytowe.

(U łożył Paw eł W ieczorek).

t
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(U łożył A n to n i Ż elazny).

D w ie o so b y ; p o łącz  czw arte*
Z p ierw szem  a m as/, z n a n ą  k a rtę . 
T rzeć e  d ru g ie  w  dz ień  byw a: .
W ca łośc i cz ło w iek  u ży w a  
R o z ry w k i lu b  też  zabaw y ,
Bo p rz e d s ta w ia  ró żn e  sp raw y .
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II.

IZYDOR NUNA1N

ŻYW IEC
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II.
(U łożyła  J a n in a  P o p p eró w n a).

D rugie p ie rw sze  ru m a k  sk acze  
N a p a s tw isk u  raźn o , żyw o,
Z nać, że  go A rabów  trze c ie  
P ie rw sze  n a  św ia t te n  w y d a ła . 
C ałość  — n iez d o b n a  m u raw a , 
N ie p a c h n ie  ta m  w o n n e  k w ie c ie , 
w ia tr  o g n is ty  w yje , p  a c z e /
C ała sm u tn a , cała b ia ła .

Dr K. K o tu n o
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Z p o d a n y c h  n azw isk  u łożyć zaw ó d  ty c h  
osób.

3. Szarady.

(U łożył W. Ł u k asik ).

I.
P ie rw sze  trzec ie  p ro d u k t w ody

4. Zagadka.
(U łożył W. Ł ukasik ), 

W stecz  czy w p rzó d c zy tan e  je s t  to  boży 
[sługa,

R ozw iązuj z ag ad k ę , w szak  n ie  b a rdzo  długa.

Za d o b re  ro zw iązan ie  p o w y ższy ch  za­
g ad ek  p rzezn aczam y  w n a g ro d ę  d w ie  ksią­
żk i d la  ro zw iązu jący ch .

W  oznaczonym  czasie ro zw ią za n ia  nadesła li pp,: F e ­
lik s  Po.pielarc.zyk z S., Jan G ara «z W ., W ła d y s ła w  P oc ią ­
g łe ! z K., T eo fil B urm an  z K., W o jc iech  Lorenc .z Ł.

N a grod y  o trzym a ją  pp.: W o jc iech  Lorenc ,z Ł. i Jan 
Gara z  W .

L ub z łączo n e  w ęzłem  z g o d y '

T erm in  nadsyłanie, ro zw ią zań  u p ływ a  dn ia  3 m arca br. 

Znaczen ie  zagad ek  z  Niru 7 „R o li" :  1. I.o go gry f: N a­
poleon  Bonaparte. 2. L o g o g ry f: W a w e l. 3. w izy to w y : K o­
m isarz.

Wydawca: Feliks Kowalczyk.
W  drukami .„Czasu" i

Odpowiedzialny redaktor: Antoni St. Bassara. 
Krakowie pod zarządem Leopolda Wójcika.



Nie zapomniała krawatów.
©a: —  Nie zapomniałaś moich krawatów?

© p a :—  N ie ! W id z isz  .przecież, że zm aza łam  n i­
m i pakunki.

Nauka.

Nauczycielka: W ie lb łąd  może pracować ośm dni 
i>ez picia.

Józie': A  mój tato przeciwnie.

U  m alarza.
M alarz: —  Czy panienka się m oże w stydzi V 
M odelka: — 0 n ie! T y lk o  musi m i pan przyrzec, 

że  nie będzie pan patrzył na mnife!

Pszczelarze!

u

G łe h fe  p ło d ó w  folniCBy.sfe 
s dnia 21 lutego b. i.

29 5')-—30 00 Słoma długa 
Ziemniaki stoł.

5*00-
0*00

(

-5*50
o-o©

fasonica
iyt®  . 19 00— 19 25
Owies . . 13 00— 14*00 Koniczyna na-
lęcznaień 16 50— 17*00 sienn. czer. 000*00— ©00*00
fasola biała 19 00— 2100 Mąka żytnia 31*00— 31*50
Srocb swyk. 24*00— 27*00 Mąkapszan. 58 00— 59*00
Słano słodk. 7*00— 7*50 Otręby pszen. 8*50— 9 00
Łubin żółty 13*00— 13 50 Otręby żytnie 8 50— 9 GO
Soniezpastew. 7*50— 8*50 Mąka czerw. 12*00— 13*0® 
G#ny roznmiają towar średniej handl. jakości za 100 kg
SJeny bydła i n lerogaelzny na krakowskiej! te*tg«wl«y 

w dnlo 21 lutego b. ».
Piac-ono za Jaden kilogram żywej wagi I. klasy :

Subaje . od 0-60 do 0*72 cl. Jaiowntk od 0*60 do 0*76 t>,
Woły . . od 0*60 do 0*68 sł. Cielęta . od 1*00 do 1*16 sl«
iłowy . od 0*55 do 0*63 tl. Kozy i baraay 0*00 do 0*09 zł.
ffllorsgaotznę 1*00 do l ‘2d st. Nlsresaaliaf bita) sagi od 1*40 dol*58

ftiodarki, podkurzacze, 
maski na twarz, sita do 

___________________ miodu, węzę sztuczną
z najgłębszemi komórkami pod gwarancją z czystego 
pszczelnego wosku, kupuje wosk, przerabiam na węzę A za­
mieniam za przybory, oraz wszelkie inne przypory poleca 
najtaniej Michał Popow (dawniej Wład. Gawor) Pierwsza 
Krakowska Wytwórnia Przyborów Pszczelniczych oraz Pra­
cownia Mechaniczno - Blacharsko - Budowlano - Galante­
ryjna i Robót Wodociągowych, Kraków, ul. św. Tomasza 
i  2. w podwórzu. Wykonuje wszelkie roboty w  zakres bla- 
oharstwa wchodzące, jak krycie dachów, wież kościołów 
i t. p. oraz uskutecznia naprawy tychże tak w miejscu jak 
i na prowincji. Cenniki wysyłam darmo. Oferty i porada 

fachowa bezpłatnie. — Uwaga na adres!

Roczniki „Roli
z roku 1927, 1930, 1931 i 1932 

do nabycia w  Administr. »R o li« po 6*50 zł. 
Każdy rocznik zawiera kilka pięknych po­
wieści, mnóstwo artykułów pouczających, 
opowiadań, Jegend, »Podróż po dalekich kra­
jach)) z pięknemi ilustracjami, Maciek Bzdura 
w  każdym numerze, Kromka i znakomity hu­
mor. Nadto każdy rocznik zdobi kilkaset 

pięknych iłustracyj.

N ie s i i m m C  ow ocu  I 
W  s p a n i n l e

Wina domowe
oporządzamy z każdego owocu i Jagody (nawet zboża) n.p. 
Tokaj, Malagę, reńskie, sto łow e i t. p.

Eukładny podręcznik przesyłam za gir. w  unacs* 
k&ch pocztowych.

Canniczek i krótki opis wyrobi* win zadaMMi

8 . Pradel, Iraków, al. ów. Tomasza 22.
(tam ite rsarkS t a r a ,  prasy, g *s io ry  S i  1 $  . j

Wielki ilustrowany

KALENDARZ
P O W § l i : € H ] l ¥  

ma r o k  1 9 3 3
J W Ł *  w y 8 2 E ® d . ł  i jest do nabycia w  Ad- 
min i st racji „Roli4* w  cenie 33$ I f ł t S k  § £ * • «

„Ja rsk a  Kuchnia witaminowa" Janiny Breyerowej
z wstępem: „Jak się odżywiać należy" —  do nabycia 
w  Administr. „Roli". Cena z przesyłkę pocztową 4 zł.

Dra med. St. Breyera:
„Leczen ie  syntetyczne w sze liich  chorób przew lekłych"

mieszankami ziołowemi. —  Do nabycia w  Adm ini­
stracji „Roli". .Cena 3 zł. z przesyłką pocztową.

— a— a w ^ ^ n a n — — — m — — — mb— — w —

P f l « 7 i l f c l l i p  ^ f P  w  ruch liw ej okolicy dobrego fachow- 
r U a & U n U J G  ca x go tów ką do założenia piekarni.

Zgłoszenia do A dm inistracji »Roli«.

O o  sgnrKefRaiswiis Nute w y d a le r ia w is s n i lm
zaraz z powodu wyjazdu, tuż przy Krakowie: Dom  
murowany 6 pokoji, sklep, stajnia, stodoła, szopy, 
ogród owocowy, 1 mórg poła warzywnego. Wiadomość 
Księgarnia W iedza i Sztuka, Kraków, Gołębia 10.

Księgarnia „Wiedza i Sztuka"
Kraków, ot. Gołębia 10/R.

poleca
FR. KEHREN Dr med.: „W  cztery oczy" szkoła małżeń­

skiej miłości 19 kolorowych i czarnych rycin — zł. 7. 
Wołowski ST. „Magja i Czary". Bifcljoteka „Izyda" zł. 2.50. 
STAŚKO PAWEŁ. „Sabath Życia" 2 1. w  jednej pow. zł. 4. -. 

„Romans Autora z Bohaterką Powieści" pow. zł. 2.50
— „W  rajskim ogrodzie", ' powieść
— „Rumiec Duszy", pow. współczesna

zł. 1.50. 
zł. 2.-

„Sz&łona Sielanka" p o w ie ś ć ........................ zł. 2.—.
— „Obłędny Śmiech" nowele z wojny . . . .  zł. 0.75.
— „Nieśmiertelne Szaleństwo", powieść . . . zł. 2.—.
— „Dziewczyna z Jasnego Brzegu", powieść . zł. 2.—.
— „Luksowy Grzech", powieść . . . . . .  zł. 2.—.

TETMAJER KAZ. „Zatracenie", romans . . . .  zł. 5.—.
— „Anioł Śmierci", p o w i e ś ć ............................ zł. 4.—.

SEM BENELL „Uczta szyderców", tłum. Miram-
dola, dramat w 3-eh a k t a c h ............................ zł. 1 .20.



Najm ilszą i najkorzystniejszą rozryw ką na długie w ieczory  
zimowe jest czytanie ciekawych książek, które sprzedaje

< b y a . f e £ «

Księgarnia „Wiedza i Sztuka"
KRAKÓW, ul. Gołąbią 10/R.

W ysyłka po otrzymaniu pieniędzy zgóry. -Przy kupnie do 
5 izk 'załączyć 'także na koszta wysyłki 60 gr., przy kupnie 
ponad 5 zł. na koszta wysyłki załączyć zł. 1.30 gotówką 

lub w  znaczkach pocztowych.
KAZIMIERZA MAJERANOWSKIEGO Nowe sztu.ki tea­

tralne — mianowicie:
OBYWATELKA Z KROWODRZY — wodewil ze śpiewa­

mi, kupletami i tańcami w  czterech aktach, z muzyką 
Józefa Maleozka, z ilustr.

MUCHY KLEPARSKIE — wodewil ze śpiewami, kuple­
tami, tańcami i  weselem krakowskim —  w czterech 
aktach, z muzyką prof. Michała ŚWierzyńskiego. 

„ZMORY", sztuka ludowa w  4 aktach, ze śpiewami,, ku­
pletami i muzyką Emskiego.

GDZIE DJABEŁ WIE MOŻE, czyli NASZE SŁUGI — 
wodewil ze śpiewami, kupletami i tańcami, osnuty na 
tle życia kolejarzy, w  5 aktach, z muzyką St. Ekięra. 
Powyższe, wszystkie sztuki, śpiewy i kuplety są zaopa­
trzone nutami, na jeden głos z podkładem słów i komple­
tną muzyką na fortepian. — Ceną po 4 zł. za egzempl. 

K. KRUMŁOWSKI: Białe fartuszki, wodewil w  4 aktach 
z tańcami, muzyka St. Eki-era 2 zł. „Królowa Przed­
mieścia", wodewil w  5 aktach z tańcami i muzyką. 
2 zł. „Śluby rybackie", wodewil w  4 aktach, muzyka 
Z. Górzyńskiego 2 zł. Przewodnik tatrzański, wodewil 
w 4 aktach, muzyka J. Tesarzika 2 zł. Zbiór komedyjek 
(sześć) razem 80 gr. NOWOŚĆ! „Wolne Miasto", sztuka 
his tory czno-ludowa w  7 obrazach z Ilustracjami, (W y ­
pędzenie Austrjaków z Krakowa) piękne wydanie, str. 
190  —  izł, 6.— . Bosa Królewna (Dziewczyna w Perka- 
Uku), wodewil w 4 aktach ze śpiewami, kupletami 
i tańcami; z ilustracjami, muzyka Ekierta zł. 5.— . 

Wesoły Drużba, pieśni weselne;, zwyczaje wiejskie, 1.—  zł. 
Pieśni Weselne 90 gir. —  Śpiewnik Miłosny 60 gir. —  
Mazury i wyrwasy, śpiewki pasterskie 60 gr. —  Staro­
dawne śpiewki wiejskie 60 gr. —  Piosenki, Kujawiaki 
i Obertąsy 60 gr. —  100 Pieśni i Piosenek rzemieślni­
czych dlia różnych stanów 80 gr. —  Śpiewki przy tańcu 
na zabawie i w  towarzystwie 60 gr. —  „Krakowiaki", 
piosenki wesołe dowcipne 60 gir.

Starosta weselny. Przemówienia, Gracje, Toasty, Zwy­
czaje, cena 1.—*1.

Koncewicz Dr Prof. Noiwy Słownik podręczny Łacińsko- 
Potoki, Zł. 6.— .

Węclewski Zyg. W ielk i Słownik Grecfco-tPoliski. Zł. 15.—1 
Ochorowicz - Monatowa M. Uniwersalna książka Kuchar­

ska, wyd. powiększone .z ilustracjami, z kolorowemi 
tablicami w  oprawie. Cena zł. 15.— .

Krzyszkowski D. Inż. Budownictwo, podręcznik popular­
ny izasal komstrukcyj budowlanych dla samouków,, —  
484 rycin, wyd. 2-gie najnowsze. Zł. 20j— .

Łoś prof. Większy podręcznik Orto.,gr.aifji Polskiej i Słow­
nik ortograficzny, roik 1931. Zł. 3.80.

Romer, prof. Atlas Polski Współoz., wyd. trzecie. Zł. 10.— . 
Sobiński St. prof, Geograifja Polski. Zł., 6.40.
Sumiński Hr. A. Hodowla gołębia rasowego z ilustra­

cjami. Zł. 1.60.
Weil R. Dr Podręcznik analizy moczu, wykład popular­

ny. Zł. 1.5C
Birnbanm BX. Dr i Albrecht F. Dr. Upławy i ich leczenie 

Zł. 1..50.
Collins M. Dz. Bezbolesny Poród o .zabiegach przeciw 

.zapłodnieniu. Zł. 2.50.
MAKENSCHMIDT. „Sita", jak zostać silnym i zdrowym, 

z 40 rycinami, Zł. 2.— .
SZYLLER-SZKOLNIK. Astrołogja Kabalistyczna. Zł. 2.— . 
SZYLLER-SZKOLNIK: Hypnotyzm. „Siła nasza wewnątrz 

•nas". Sngesija. Telepatja. Zdrowie. Miłość. Bogactwo. 
Zadowolenie moralne, wielki podręcznik prakt. Zł. 8.— . 

FOREL AUGUST: Zagadnienia Seksualne. 2 tomy. Zł. 5.— . 
GRALEWSKI ST.: 500 zagadek i tyleż rozwiązań. Zł. 1.50. 
SZYLLER-SZKOLNIK: Tajemnice Powodzenia: jak żyć

i. postępować w. życiu. Cena Zł. 1.— .
WEININGER OTTO: Tajemnice Kobiet li Mężczyzn. Zł. 1. 
PRAWDZIWY OGNISTY SMOK, władza nad duchami. Zł. 3. 
WOTOWSKI ST.: Tajemnica Życia i Śmierci Zł. 1.50.
WOTOWSKI ST.: Życie i Miłostki imperatorowej Kata­

rzyny II. i jej. wielcy kochankowie. Zł, 1.50.
NOWOŚĆ! 1) PROF. EMIL WYROBEK: „Choroby Wene­
ryczne", ich skutki, znaczenie w  życiu, jednostki i spo­
łeczeństwa, tudzież sposoby leczenia i zapobiegania, wy­
danie IV-te przerobione i powiększone z 22 rycinami, rok 
1930, str. 200, cena zł. 6.— .

2) Choroby Nerwowe i Umysłowe. Paraliż postępowy, 
wiąd rdzenia, melamcholja, psychozy manjatealmo-depce- 
syjne, spaczenie umysłu z urojeniami, rozpad myśli, idjo- 
tyzm i głupota moralna. Onanizm. Neurastenią. Histerj® 
I epilepsja. Str. 162 ilustr., cena -zł. 4.—.

3) Alkoholizm i Prostytucja, obłęd opilczy, upojenie 
patologiczne, dispomanja, alkoholizm wrodzony, neraste- 
nja i samobójstwo. M orfinizm  i. kokainizm. Kult rozpusty, 
Reglementacja i abolicjonizm. Str, 225 ilustrowane. ZŁ  4.— , 
WIEDERMANN B.: „Yo-ga“ . Tajemna W iedza Indji — zł. S. 
WIELKI ARABSKO-SGIPSKI SENNIK, z wieloma ilu

stracjami, według dawnych źródeł w iedzy tajemnej, 
z uwzględnieniem najnowszych odkryć w  tej; dziedzi­
nie, opracował F. Mirandola, ostatnie wydanie,, zł. 5.—. 

ROŚGISZEWSKI: Tajemnicze Siły w Miłości. Poradnik 
dla Pań i Panów, zł. 1.80.

JAK WINSZOWAĆ? — wielki zbiór powinszować imie­
ninowych, noworocznych i okolicznościowych — 3 zł, 

NAJNOWSZY FLIRT SALONOWY czy li .tajemna rozmo­
wa kwiatów z 44 kartami — 50 gr., i po 1.20 zł. 

TANGEY KUNT PROF. DR.: Zboczenia płciowe — 80 gr. 
MICINSKI Dr. med.: Nerwowość, hi.sterja, meurastenja 

i hi-po chondrjia — zł. 1.50.
0®. KAZIffiL RADWAN-PRAGŁOWSKL Spotęgowani* 

wol-i i energji. 4 tomiki Zł. 1.20.
DR. CZ. PENDO: „Poradnik dla młodych mężatek. M l* 

żeństwo, ciąża, płodność, poród. Sekretne sposoby mał­
żeńskie, pielęgnowanie niemowląt". Zł. 1.60. 

SZYLLER-SZKOLNIK: „Mnemonika". Sztuka wyrobienia 
doskonałej pamięci. Usuwiauie roztargnienia, wzmac­
nianie zdolności umysłowych. Zł. 2.—.

©B. MISIEWICZ: „Samogwałt u mężczyzn i kobiet". J#g« 
skutki i środki wyleczenia. Zł. 2.— .

KRUMŁOWSKIEGO: StO' tysięcy żartów, dowcipów 1 mo­
nologów — 50 gr.

BR. MED. E. JO ZAN: „Życie płciowe kobiety". ZnaczenU 
stosunków płciowych. Ciąża. Rozwój płodu. Poród. Cen­
ne rady i wskazówki, Zł. 1.50.

DR A. KORAB KORABIEWICZ: „Choroby WenerycŁB*” , 
Uleczalność syfilisu i innych choróh. Zł. 1.—. 

iSYŁLER-SZKOŁNIK: „Zwycięstwo, w miłości."! — Jak 
zdobyć miłość ukochanej osoby. Czary, amulety i talili­
many. Zł. 2.—.

ST. A. WOTOWSKI: „W ielka księga cudów i tajemnic ’1 
„Czarna i Biała Magj,a“ . Tajemne praktyki, zaklęek 
i recepty, z wielu ilustracjami. Zł. 4.— .

T. KUTZ: „Doświadczenia spirytystyczne — stoliki w iru­
jące". Jak urządzać seanse spirytystyczne. — Zjawiska 
eksperymenty i doświadczenia. Słownik terminów okul­
tystycznych. Zł. 2.—.

PR. SZMURŁO: „Ze świata tajemnic” .— Spirytyzm, Okul­
tyzm. Metapsychika. Komunikaty zaświatowe, Ewoks- 
cje zmarłych. Telepatja. Lecznictwo medjalne. Magne­
tyzm. Zdolności. Powodzenie w  miłości,. Leczenie 
kich nałogów. Jasnowidzenie. Zł. 3.-—. 

SZYLLER-SZKOLNIK: Poznaj Siebie. Praktyczny podrę­
cznik Chiromancji (linje rąk), fizjognom ika (rysy twa­
rzy), astrołogja (nauka wpływu- gwiazd- na losy), 
z ilustr. Zł. 3.—

SZYLLER - SZKOLNIK: „Spotęgowanie Emergji w oli”.
Jak -zostać silnym i wyzwolonym człowiekiem. Zł. 1.5#. 

SZYLLER-SZKOLNIK. Z kim się ożenić. Jak poznać pr»,,» 
szłą żonę? Zł. 1.— .

SZYLLER-SZKOLNIK. Za kogo wyjść zamąż? Zł. 1.— 
SCHREI5ER M. Przewodnik Stolarski, wiadomości zwy­

czajnego i zbytkownego ma.terjału i- technologii- mecha­
nicznej: z 1-4-6 ilustracjami. Barwienie, Zdobnictwo!, pię­
knie oprawne, Zł, 7.— .

ORLEANS: W  szponach nałogu, spowiedź onani-Sty. Zł. % 
WIELKI ZBIÓR POWINSZOWAŃ do wszystkich okolicz­

ności zastosowanych. 1 Zł.
MIŁOCINSKI SZCZĘSNY. W ielki zbiór toastów, nadający 

się do wygłaszania mów na wszelkich uroczystościach, 
t. j. chrzcinach, weselach, zabawach i obchodach pa­
triotycznych. Zł. 2.—.

LILJE, OSTY I STOKRÓTKI, piękne wierszyki śpiewek 
mądrych i przysłów -do pamiętników i do listów  0.80 gir. 

ZBIÓR NAJPIĘKNIEJSZYCH LISTÓW MIŁOSNYCS 
i okolicznościowych. Zł. 1.20 i po 60 gr.

1) Szósta i siódma księga Mojżesza, czyli magiczno - -sym­
patyczny skarbiec, ijest to magiczna czarodziejska ta­
jemnica — w  oprawie 10.— zł.

2) Ósma i dziewiąta księga Mojżesza, czyli ważne zwie­
rzenia egipskie, księga odwiecznej rnagji wraa z m&- 
gicznem -cudotwónstwęm duchów —• w  oprawie 10.— zi-

Albertus Magnus, egipskie tajemnice 'd-la ludzi i bydła — 
w  oprawie 10.—• izł.

Dr Queyrat: „.Miłość i małżeństwo". Uwodziciele. Shań- 
bio-ne dziewczęta. Handel żywym towarem. Związki 
nd-e-ślubne. Dzieci iz nieprawego łoża. Sutenerstwo. Pro­
stytucja. Policja obyczajowa. Zł, 1.50.


